
Należność pocztowa opłacona ryczałtem .

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  : 
M iesięczn ie  z odbiorem na 
miejscu zł. 2.25. Z od noszen iem  
do domu zł. 3.00 Z p rzesy łką  
p oczto w ą  zł. 3 00 Zagranicą  
zł 5 — Cena p o jed y n cze g o
num eru u sp r z e d a w c ó w  gr 10.

CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tek ­
s tem  40 gr za w ie r sz  mm., na­
d e s ła n e  i w  tekśc ie  30 gr., za 
tek s tem  20 gr., — tab e laryczn e  
50 pr d rożej ,  zagran iczne  100 pr. 
D ro b n e  og ło szen ia  10 gr za  
w yra z  — N ajm niejsze  1 złoty.

CZĘSTOCHOWSKIE
„°V ^  ^E O A K H IA  i A n M i M i c T P A p m -  ul. N. Marji Panny Nr. 32. Tel. 30

I**nnik politvcznv, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta C zęstochowy i powiatu.
REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 1 0 - 1 1  i 15 —  16.

Sc 1. Nr, 186* Niedziela 25-go paźoziermka 1931 roku. P.K.O. Nr. 307.955

W poniedziałek, dnia 26 października 1931 roku o godzi­
nie 9 rano w kościele Ś-go Jakóba, odprawione zostanie nabo­
żeństwo żałobne za dusze

D-ra KAZIMIERZA OKUSZKI
na które zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych

Tymczasowy Zarząd m. Częstochowy.

Z S E J M U . P. Cze twer tyński  p o zo s ta je  
przy swojem.

Na pomoG bezrobotnym!
Do najbardziej palących kwestyj dzi­

siejszego kryzysu gospodarczego należy 
kwestja bezrobocia i wiążąca się z nią 
sprawa pomocy materjalnej dla bezrobot­
nych. Ogrom kryzysu i jego światowy  
charakter zmusza narody do rozwiązywa 
nia tych problemów zapomocą własnych  
sił i rozporządzalnych środków. Prze 
trzymanie kryzysu i opanowanie najważ­
niejszych zagadnień, które on wywołuje, 
zależy w wielkiej mierze od postawy i 
siły samobrony społeczeństwa.

Jest rzeczą jasną, że tylko wspólny i 
zorganizowany w ysiłtk  całego narodu 
może stępić ostrze* bolesnych następstw  
straszliwego kryzysu. Tylko wówczas  
wyjdziemy obronną ręką, jeżeli pojmie­
my należycie całą doniosłość bieżących 
wypadków i wykrzeszemy z siebie jak- 
nąjwiększą ilość energii i zapału do p oś­
pieszenia z pomocą najbardziej kryzysem  
dotkniętym, t. j. bezrobotnym.

W sprawie pomocy dla bezrobotnych 
akcja samego Rządu nie wystarczy. W 
pracy tej musi wziąć udział cale społe­
czeństwo.

Jak w chwili niebezpieczeństwa, za­
grażającego krajowi ze strony wroga — 
postulatem naczelnym jest hasło: „wszy- 
scy  zdolni do noszenia broni na front” 
tak dzisiaj hasłem takiem musi być: 
-w szyscy , którzy pracują, na front po- 
m °cy dla bezrobotnych”.

Wierzymy, że Częstochowa, która sa 
ttta przez się jest wielkiem centrem siły  
moralnej narodu, ze wzglądu na Jasną  
Górę, zaświeci w tym wypadku przykła 
dem i że nie znajdzie się tutaj ani jeden  
człowiek pracujący, któryby nie ustąpił  
setnej części sw ego zarobku na pomoc 
głodującej braci.

Fundusze, działającego na terenie na­
szego miasta Komitetu, m u s z ą  być stale 
zasilane i odnawiane. W ysokość zarobku, 
pozycja społeczna, przynależność partyj­
na — nie m (g ą  być hamulcem i uspra­
wiedliwieniem dla nikogo.

Ten, który zarabia tylko na suchy ka­
wałek chleba dla dzieci, niech pamięta, 
że są dzieci, które daremnie wyciągają  
ręce do ojca i matki i o ten suchy ka­
wałek chleba. Ten zaś, który opływa we  
wszystko, niech pomni na to, że wielu  

tych, którym  dziś rozpacz mgłą zasła­
nia oczy , to bohaterowie, którzy bronił* 
życia i mienia narodu w  chwili, gdy  
wróg nam zagrażał i wykuwali funda­
m enty pod gmach naszej wolności. A 
w ięc pomoc im okazana, to nie zwykła  
ofiara, to wielki dług wdzięczności, to 
małe zadośćuczynienie za ich poświęcę- 
nie i krwawy trud. Ziemia polska bo- 
Satą jest i dla wszystkich swych dziec*

ddostatkiem dostarcza zboża. Trzeba 
nam tylko przemóc instynkt egoizmu siłą 
* mocą miłesieidzia chrześcijańskiego, a 

Wówczas nie będzie ani jednego człowie­
ka w Polsce, dla którego kęs suchego  
chleba i łyżka ciepłej strawy są najwyż­
szym symbolem szczęśliwości. Niech w 
m iejsce  tego tworzy się w sercach na­
szych współbraci pomieszczenie d!a in­
nych, wyższych, kulturalnych wartości. 
Ufamy, że nie znajdzie się nikt taki, któ- 
reg o n ie  wzruszą— żałosny płacz głodnych  
dzieci, westchnienia i s k a r g i  udręczonych 
matek, głucha rozpacz ojców. Spieszmy 
więc szybko z datkami na rzecz Powia­
towego Komitetu dla spraw bezrobocia 
w Częstochowie. Podwójnie daje, kto 
Prędko daje! J. D.

Zmiana regulaminu s e jm o w e g o

WARSZAWA. Wczorajsze posiedze­
nie S^jmu wypełniła w całości dyskusja  
nad wnioskami iegulaminowemi, które 
we wtorek rozpętały wielką burzę. Wnio- 
ski idą w kierunku skrócenia czasu prze­
mówień poselskich.

Podczas gdy przemawiali p i e r w s i  
mówcy, w  kuluarach stało się wiadoraem, 
że marszałek Switalski konferuje z przed­
stawicielami opozycji i proponuje w im ie­
niu B.B. kompromis, polegający na tem, 
że przemówienia poselskie mogą być o- 
graniczone do minut 15 tu na podstawie 
decyzji marszałka, a me, jak pierwotnie 
proponował klub B. B., na podstawie 
inicjatywy i decyzji większości sejmo­
wej. Po jakimś czasie stało s :ę wiado- 
mera, że opozycja tego kompromisu me 
przyjmie.

W  dalszej rozprawie nad regulami­
nem zabierają głos posłowie Thon (koło 
żyd.) Krysa (Str. Lud.) RoguszczaK (N. 
P R ) .  P. Czetwertyński (KI. Nar.) na 
wiązuje do wtorkowego przemówienia p. 
Cara w sprawie regulaminu i oświad­
cza: . . .

„Staję na stanowisku przyznania in i ­
cjatorom tych zmian bezinteresownych  
i czystych intencyj, że chodzi istotnie o 
usprawnienie prac Sejmu. Co się tyczy  
przemówienia p. Cara, to naturalnie nic 
niema bardziej przekonywującego, jak 
dane. P. Car wziął regulamin Izby fran­
cuskiej i powiedział, że jest tam insty­
tucja, której w naszym regulamin'e n ie­
ma, mianowicie instytucja mandatarju- 
szy i tylko ci mandatarjusze od grup, 
posiadających więcej, niż 50̂  członków, 
mogą przemawiać więcej, niż 50 minut.
1 że wobec tego u nas, gdyby to istn ia­
ło mogłyby przemawiać tylko dwa km  
bv Okazało się jednak, że tak nie jest,  
że w parlamencie francuskim każdy 
przedstawiciel najmniejszej nawet grupy 
ma prawo przemawiać po godzinie, a 
a grupy, liczące więcej niż 50 członków,
mają prawo przemawiać tyle razy, ile
razy 50 mieści się w danej liczbie posłó w ,  
która grupa reprezentuje”. (P- Ry barski: 
P. C..r miał regulamin w ręku i tak go
czytał. Wrzawa).

W dalszym ciągu przemówienia p. 
Czetwertyński wypowiada się przeciw  
zmianom regulaminu, oświadczając w 
końcu, że klub jego w głosowaniu u- 
działu nie w iźm ie .

Par lamentaryzm p rzes ta ł  istnieć P
Po oświadczeniach p. Ładygi (Ukr.) i 

Tempki (Ch. D.) zabiera głos p. Żuław­
ski (PPS),, który oświadcza:

„Parlamentaryzm polski przestał ist­
nieć rok temu. Sejm obecny— bez w zg lę ­
du na taki, czy inny regulamin — nie 
ma charakteru reprezentacji ludności.

przyjęta przez pos łów  BBWR.

Nie jeet Sejmem. Czuje t > ludność, za­
czynają czuć i Panowie, gdy wstajecie  
na komendę z uczuciem niesmaku. Już 
w waszej prasie mówi się o tem, że 
„S«jm zeszedł do roli kosztownego apa­
ratu urzędniczego”.

„O skarżam "  p. Trąmpczyńsklego.
Z kolei wchodzi na trybunę p. Trąmp- 

czyński (KI. Nr.) i oświadcza między in- 
nerai:

„W swoim czasie wyrazTem nadzieję, 
że posłowie w przeciwnikach politycz­
nych nie będą widzieli wrogów. Dziś 
jesteśm y od tego dale;, niż kiedykolwiek,  
bo my ze stanowiska ludzkiego nie m o­
żemy m ieć nic wspólnego z tymi, któ­
rzy w głosowaniu aprobowali sprawę 
brzeską. (P. Polakiewicz: A pan, jako 
marszałek brał udział w nabożeństwie za 
mordercę pierwszego Prezydenta. Jak 
Pan to wytłomaczy?). To jest absolutna 
nieprawda, gdzie to było i kiedy? (Wiel 
ka wrzawa). Korzystałem z tej sposob­
ności, aby uroczyście zapewnić, że wieść, 
jakobym był na nabożeństwie za Nie­
wiadomskiego, jest absolutnie nieprawdą. 
(Wielka wrzawa, głosy: W styd, hańba).

Panowie z większości zape'wne jesz­
cze nieraz weźmiecie się do poprawiania 
regulaminu, dla porządku jednak powin­
niście wykreślić to pierwsze zdanie z art. 
l i ,  że zadani m marszałka Sejmu jest 
stanąć na straży godności i praw Sejmu. 
Ten przepis stał sięjbezprzedmiotowym”.

Obrona  p. Paschalsk iego .
P. Pascbalski (B.B.) dziwi się, dlacze­

go P.P.S. nie wychodzi z Sejmu, skoro 
uważa, że tego sejmu niema. W dalszym  
ciągu mówca stwierdza, że wnioski re­
gulaminowe B. B. znalazły większość w  
komisji regulaminowej, a wkońcu pro­
ponuje następca zmianę we wnioskach  
B. B. (jak już mówiliśmy zmiana ta mia­
ła być'podstawą kompromisu).

„Przemówienia posłów nie mogą trwać 
dłużej, niż godzinę. Marszałkowi służy 
prawo ograniczenia przemówień do ozna­
czonego przez siebie czasu, jednak nie 
poniżej 15 min., a po jego upływie do 
odebrania m ów cy g łosu”. W związku z 
tem uoadają pierwsze 4 punkty wnio­
sku BB. (Glos: Rejterada).

P. Car  prostu je .
P. Car (BB.) kwestjonuje informacje 

p. Czetwertyńskiego co do regulaminu  
parlamentu francuskiego, nazywając je 
oszczerstwem. Przy tej sposobności p. Car 
odczytuje po francusku komentarze do 
regulaminu, w czem kilkakrotnie przy- 
rywa mu p. Stroński.

Odpowiada p. Carowi p. Czetwertyó-  
ski, dowodząc na podstawie tekstu fran­
cuskiego, że to p. Car się myli, gdyż  
tłumaczy słowo fraction jako partję, gdy  
chodzi tu o ułamek. Wkońcu zastrzega  
się p. Czetwertyński przeciw temu, ja ­
koby zarzuty jego były oszczerstwem.

Duch Sanojcy.
Zabiera głos w sprawie osobistej p. 

Polakiewicz, który oświadcza:
„W roku ubiegłym na Komisji Bu­

dżetowej p. Sanojca podczas przemówie­
nia p. Trąmpczyńskiego, rzucił pod .jego 
adresem uwagę: Pan, jako marszałek S e ­
natu brał udział w nabożeństwie za mor­
dercę Prezydenta. P. Trąmpczyński na to 
nie zareagował. (Wrzawa. P. Żuławski: 
Tego, co mówi p. Sanojca, nikt nie bie­
rze pod uwagę. P. R y b a r s k i :  Trąmpczyn- 
ski i Sanojca!) Wobec dzisiejszego uro­
czystego oświadczenia p- Trąmpczyn- 
skiego, któro chcę przyjąć z dobrą wiarą 
i szczerze mówię, cieszyłbym się bardzo, 
ffdyby twierdzoci© pański© było prawdzi- 
we (P Trąmpczyński: Co to jest?), ale 
w o b e c ’wiary, jaką darzę również mego
kolegę, p. Sanojcę. (P. Trąmpczyński: 
W y p r a s z a m  sobie porównanie mnie z Sa- 
n0jcą) skierowuje sprawę do Sądu Mar­
szałkowskiego”.

Opozycja opuszcza  sa lę.
Po przemówieniu referenta Podoskie- 

go marszałek przystępuje do głosowania.  
Po odrzuceniu wniosku o odesłanie zmian 
regulaminowych do komisji, przedstawi­
ciele wszystkich klubów, z wyjątkiem  
BB opuszczają salę, przyczem posłowie  
PPS. śpiewają: „Gdy naród do boju”.

Zmiany regulaminowe przyjęte.
Marszałek poddaje pod głosowanie  

zmiany regulaminowe, proponowane przez 
BB. (z poprawką p. Paschalskiego), które 
zostają przyjęte. Po odrzuceniu wniosku  
Ch.D. w sprawie pomocy specjalnej dla 
bezrobotnych na G. Śląsku marszałek 
zamyka posiedzenie, wyznaczając n a ­
stępne na najbliższą środę.

Opozycja ustępuje z prezydjum Sejmu,
WARSZAWA. — Wczoraj po posie­

dzeniu Sejmu wice-marszałek Czetwer- 
tyński wystosował do marszałka Switał- 
skiego list, w którym komunikuje, że 
wobec przyjęcia przez większość Izby 
zmian w regulaminie sejmowym, składa  
piastowany przez siebie urząd wice-mar- 
szałka Sejmu.

Również posłowie Kornecki z Klubu 
Narodowego i Pobożny z Ch D. zgłosili, 
jako sekretarze Izby, rezygnację ze swych  
stanowisk w prezydjum.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!



Str. 2. S Ł O W Q  C Z Ę S T O C H O W S K I E ” Nr. 186.

Bezczelność Prusaków gdańskich.
Zdradą stanu nazywają wystąpienie posła

Czarneckiego, który przedstaw ił nagą
prawdę o położeniu ludności polskiej 

w Gdańsku.

GDANSK. Z powodu odczytu, jaki 
swego czasu wygłosił w Krakowie poseł 
na sejm gdański, architekt erazm Czar­
necki, cała prasa gdańska podała jedno­
brzmiący komunikat, który pochodzi z 
pewnością z biura prasowego senatu; 
w komunikacie tym oskarża się posła 
Czarneckiego o przedstawienie sytuacji 
mniejszości polskiej w Gdańsku! w spo­
sób kłam liwy oraz o zdradę stanu, przez 
rozsiewanie kłamstw o Gdańsku i pu­
bliczne krytykowanie polityki Wolnego 
Miasta.

Odczyt posła Czarneckiego o sytucji 
mniejszościowej w Gdańsku uważany 
jest przez oficjalne czynnyki gdańskie 
jako zdrada stanu, a odczyty posłów 
niemieckich do sejmu gdańskiego, w y­
głaszane w Niemczech, napastujące stale 
w ordynarny sposób Polskę, określane 
są jako wielkie zasługi wobec Gdańska.

Jak'z powyższego wynika, hakatyści 
gdańscy chcą rozpętać nową walkę z ży 
wiołem polskim, czepiając się tymcza­
sem zasłużonego dla sprawy polskiej 
posła Czarneckiego.

Siady katedry księcia Witolda.
WILNO. W podziemiach katedry w i­

leńskiej odkryto zręby katedry wielkiego 
księcia Witolda. Odkopano słup ośmio­
kątny, stanowiący część filaru drugiej 
katedry Witoldowej. Pierwsza, drewniana 
katedra została zbudowana przez króla 
Jagiełłę, druga, utrzymana w gotyku— 
przez ks. Witolda, trzecia barokowa, 
czwarta i obecna w stylu neoklasycz- 
nym. Około filaru odkopanego projektują 
urządzić studzienkę, aby można było o- 
glądać kolejność rozbudowy katedry w i­
leńskiej.

Wołyń zrywa z prawosławiem.
KOBRYŃ. Wśród ludności prawo­

sławnej w Kobryniu, w woj. poleskiem, 
będącej potomkami przemocą nawróco­
nych na prawosławie unitów przy po­
mocy kozackich nahajek za rządów mo­
skiewskich, budzi się silny ruch za po­
wrotem do unji, czemu przeciwstawiają 
się usilnie popi prawosławni, używając 
wszelkich argumentów, byle tylko lud­
ność tę zachować przy prawosławiu.

Ruch ten spotęgował się ostatnio z 
powodu zatargu ludności prawosławnej 
z miejscowym popem prawosławnym 
Dinkowem, który sprzedał żydom plac 
cerkiewny, w pobliżu cerkwi św. Miko­
łaja dod budowę kamienicy, czemu sprze­
c iw ili się parafianie. Wystosowali oni 
protest do wojewody poleskiego i zbu­
dowali na sprzedanym gruncie krzyż, po­
święcając go ku upamiętnieniu wskrze­
szenia Polski.

Pop Dinkow usiłował usunąć krzyż, 
lecz parafjanie zaprotestowali przeciwko 
temu i wyjęty już krzyż osadzili ponow­
nie w ziemi. Pop zwrócił się policji, w 
jej obecności krzyż usunął i wywiózł na 
cmentarz za miastem. K ilka osób z po­
śród prawosławnych, którzy przeciwsta­
w ia li się czynnie usunięciu krzyża, po­
licja aresztowała.

“ Wskutek tego parafjanie oświadczy­
li, że tworzą parafję unicką. Kiedy ta 
groźba nie pomogła, nie wpuścili oni 
proboszcza do cerkwi i zamknęli ją wła- 
snemi kłódkami.

Siekierą porąbał 5 osób.
WILNO. — Na folwarku Soliszki, w 

gminie drewnieckiej, mieszkaniec tego 
folwarku, Antoni Włodow, dostał nagle 
ataku fu rji i począł niszczyć mieszkanie.

Następnie, porwawszy siekierę, rzucił 
się na swego młodszego brata Jana, za­
dając mu kilka ciosów w głowę. Obec­
na w czasie tego zajścia matka furjata, 
ratując swego młodszego syna, usiłowa­
ła mu wyrwać siekierę, lecz sama zo­
stała ugodzona dwoma ciosami.

Krzyk rannych zaalarmował sąsiadów, 
którzy wspólnemi siłami warjata obe­
zwładnili. W czasie walki ranne zostały 
jeszcze trzy osoby. Rrnnych w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala.

Szkoła tańców
baletm. K. KOSTECKIEGO

w  lo k a lu  w ła s n y m  ul. Waszyngtona 6. 
U c z y  o s ta tn ic h  n o w o ś c i sezonu: „Rumba", 
Tango-firgentino, Fox-Step, Walc-boston i  in ­

ne w  k o m p le ta c h  i p o je d y n c z o . 
Z a p is y  na k u rs y  I — I I — m _ i v  i  M A Z U R A  

co d z ie n n ie  od 10 ra n o  do 9 w ie c z ó r. 
Lekcje praktyczne w  s o b o ty  od go dz . 8-e j, 

w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  od 7 w ie c z .

D Ź W I Ę K O W Y  TEATR „ O D E O N  “  H-ga ALEJA 27
Dziś i dni następnych. Najnowsze arcydzieło filmowe Paryża.

JAKI  OJCIEC, TAKI  SYN
Wspaniały komedjo -  dram at, według utw oru scenicznego LEOPOLDA MARCHAND

W  r o l i  g łó w n e j m is trz  e k ra n u  i ż y w e g o  s ło w a , d y s ty n g o w a n y  Adolf M e n jO U
Nad program P ierw sze polskie dodatki dźwiękowe: 1) Panna Mania gra na man 
dolinie w wyk.: ZULI POGORZELSKIEJ, ADOLFA DYMSZY i CHÓRU DANA 2) Pi 
jackie  Tango wyk CHÓR DANA Program  uzupełni Oryginalny am erykański do­
datek kreskowy „Miki w Meksyku" o wspaniałym podkładzie muzycznym

C e ny  m ie js c : K rz e s ła  p a r t. 1 z ł. i 1.20 gr. L o ż e  p a rt. z ł. 1.50. b a lk o n o w e  z l. 2.

Laval w Ameryce.
Premjer Francji wierzy w korzystne dla świata wyniki narad w Białym 

Domu. Narady Lavala z Hooverem odbędą się bez świadków.

WASZYNGTON. Podczas podróży z 
Nowego Jorku do Waszyngtonu przyjął 
Laval na dworcu kolejowym w Filadel- 
f ji przedstawicieli prasy, między nim i i 
przedstawiciela „United Press” . W ja ­
dalni specjalnego swego wagonu oświad­
czył Lavai zebranym: „Przyjęcie, jakie­
go doznałem w Nowym Jorku, utwier 
dza, mnie w moich nadziejach, że na­
rady w Waszyngtonie będą z korzyścią 
tak dla naszych obydwu krajów, jak i 
dla całego świata. To, co wiem o chara­
kterze prezydenta Hoovera i to, co świat 
wie o moim charakterze, upoważnia 
mnie do powiedzenia, że nie usuniemy 
zapewne wszystkich trudności świata, 
lecz będziemy równi bezstronnością i 
najlepszą wolą” .

Po przyjeźdzle do Waszyngtonu był 
Laval na dworcu oficjalnie witany. Od­
dział piechoty, jako honorowa gwardja, 
powitał go honorami wojskowemi.

Ewolucja poglądów.

WASZYNGTON. Specjalny wysłannik 
agencji Havasa stwierdził istotną ewo­
lucję, jaka się dokonała w kierowniczych 
kołach amerykańskich w kierunku wię- 
kszego zrozumienia potrzeb Francji w 
dziedzinie rozbrojenia. Wydaje się, że 
sekretarz stanu Stimson jest skłonny

przyłączyć się do zasady ściślejszej 
współpracy pomiędzy Francją a Stanami 
Zjednoczonemi w celu utrzymania po­
koju.

Rozmowy prezydenta Hoovera z prem- 
jerem Lavalem odbędą się bez świadków, 
jedynie w obecności dwóch tłumaczów. 
Myśl zwołania mieszanego zebrania rze­
czoznawców została odrzucona.

H oover i Laval porozumiewają się 
przy pomocy tłumaczów.

WASZYNGTON. Wczoraj przed po­
łudniem francuski prezes rady ministrów, 
Laval, złożył wizytę sekretarzowi stanu, 
Stimsonowi, następnie prez. Laval złożył 
wieniec na grobie Nieznanego Ż iłnierza. 
Dzień wczorajszy głównie wypełniła kon 
ferencja z prezydentem Hooverem, na 
której obaj mężowie stanu omawiali 
sprawy natury politycznej i gospodar­
czej. Przy wymianie zdan pośredniczy 
tłumacz, ani bowiem prez. Hoover nie 
zna języka francuskiego, ani prez. min. 
Laval nie zna języka angielskiego. Prasa, 
w tern przedstawiciel „United Press” , 
została zaproszona dopiero na niedzielę 
na wielką konferencję prasową, w czasie 
której mają być zakomunikowane nie­
które szczegóły, dotyczące tej konferen­
cji o światowem znaczeniu.

Zatarg chińsko - Japoński.
Rezolucja Rady Ligi Narodów. Chiny i Japonja wobec uchwal genewskich. 

Nowa republika w Mandźurji. Krwawe walki pod Mukdenem.

GENEWA. Odbyło s ę tu publiczne 
posiedzenie Rady L ig i Narodów w spra­
wie zatargu japońsko chińskiego. Briand 
przedstawił tekst rezolucji, która została 
uzgodniona przez wszystkich członków 
Rady z wyjątkiem Japonji i Chin.

Rezolucja wzywa rząa japoński, aby 
rozpoczął niezwłocznie ewakuację Mand­
żurii i zakończył wycofywanie wojsk c- 
kupacyjnych do następnej sesji Rady. 
Rada L ;gi wzywa rząd chiński eby u- 
żył wszystkich środków, celem zabezpie­
czenia życia i majątku Japończyków, o- 
siadłych w Mandźurji. Rządy Japonji i 
Chin powinny wyznaczyć niezwłocznie 
delegatów, dla omówienia technicznej 
strony ewakuacji. Po skończeniu ewaku­
acji Japonja i Chiny mają rozpocząć 
bezpośrednie rokowania w sprawach, 
wynikłych z zatargu. Rada L ig i uważa, 
że najlepszym sposobem załatwienia 
spornych spraw będzie utworzenie mie­
szanej komisji rozjemczej.

Briand zaproponował następnie, aby 
Rada L ;gi odroczyła się do 16 listopad?*; 
prezydent Rady, jeśli zajdzie potrzeba, 
może zwołać posiedzenie Rady wcześniej.

Delegaci Japonji i Chin oświadczyli, 
iż nie mogą zająć stanowiska wobec po­
wyższych uchwał, wskutek czego Briand 
wyznaczył termin następnego posiedze­
nia Rady celem wysłuchania opinji rzą­
dów tych państw. (ATE).

Rząd japoński nie może akceptować  
terminu ewakuacji.

NANKIN. Rząd chiński kategorycz­
nie zakazał wszelkich wystąpień antyja- 
pońskich przeciwnych prawu.

TOKJO. Rząd japoński m iał oświad­
czyć, iż uzależnia zgodę na ewakuację 
Mandźurji od bezpośrednich rokowań z 
Chinami i pod żadnym warunkiem nie 
może akceptować terminów ewakuacji, 
wyznaczonych przez Radę L ig i.

Republika Taonau wypowiada wojnę  
wielkorządcy Mandźurji.

LONDYN. W Taonau (płn. Mandżurja) 
powstała nowa niepodległa republika z 
gen. Iczynem na czele. Posiada on 50.000 
żołnierzy i wypowiedział wojnę wielko­
rządcy Mandźurji Czang-Sue Ljangowi.

Japończycy walczą z maruderami 
chińskimi.

LONDYN. W odległości 50 kilome­

trów na północ od Makdenu doszło do 
krwawej bitwy między silnym oddziałem 
wojsk japońskich i 2.000 żołnierzy chiń­
skich, zwolnionych z wojska. Chińczycy 
wysadzili w powietrze linję kolejową i 
przecięli połączenia drutowe. Po obu 
stronach padło 100 zabitych i wielu ran 
nycb. Japońska agencja telegraficzna 
Shinbun Rengo donosi, że Chińczycy 
wysadzili w powietrze japoński pociąg 
pancerny. Trzy wozy zostały zniszczone,
5 żołnierzy japońskich zostało zabitych,
6 odniosło ciężkie rany.

Z Szanghaju donoszą, iż wojska 
chińskie ostrzeliwały samolot japoński, 
który leciał wzdłuż lin ji kolejowej. Sa­
molot japoński po ostrzeliwaniu rzucił 
kilka bomb. (ATE).

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— P. Prezydent Rzplitej przyjął na 
audjencji p. premjera Aleksandra Pry- 
stora, posła R. P. w Pradze Grzybow­
skiego i gen. Konarzewskiego.

— Prezes B. G. K. Dr. Górecki wy. 
jechał wraz z dyrektorem dep. ogólnego 
drem Leonem Baryszem do Gdańska, 
gdzie weźmie udział w posiedzeniu „B r i­
tish and polisch trade bank” .

— Min. Kuehn zapadł na grypę i z 
polecenia lekarzy przez kilka dni nie bę­
dzie opuszczał łóżka. P. m inistra zastę­
puje wicemin. Czapski.

— W piątek odbył się w Warszawie 
pogrzeb ś. p. prof, dra Franciszka Krzy- 
ształowicza, b. rektora uniwersytetu war­
szawskiego. Nabożeństwo żałobne za du­
szę zmarłego odprawione zostało w koś- 
ciele św. Karola Borom, na Powązkach, 
poczem zwłoki zostały złożone w gro­
bie rodzinnym na cmentarzu powązkow­
skim.

— We wsi Janów, pod Sieradzem 
49 letni Michał Słowiński utrzymywał za­
kazane stosunki ze swoją 14-letnią córką. 
Przyłapany przez żonę, poczuł wyrzuty 
sumienia. Zbudował sobie szubienicę i 
sam się na niej powiesił.

— 1500 zł., l l  dolarów padło łupem 
nieznanych sprawców, którzy włamali się 
do kancelarji dra Grafa w Kętach. Zto 
czyńcy dokonali zbrodniczego czynu po 
rozpruciu kasy ogniotrwałej, poczem 
zbiegli. Policja za opryszkami wszczęła 
energiczny pościg.

KRONIKA.
KALENDARZYK

N ie d z ie la  25 p a ź d z ie rn ik a : K ry s p in a  i K ry -  
sp in ia na .

W schód  słońca: g. 6.17 Z achód  g. 16 25
D ługo ść  dn ia  10 godz. 10 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z sob o ty - na  n ie d z ie lę  i w  n ie ­

d z ie lę  p rz e z  c a ły  dz ień : I I  A le ja , O s ta tn i 
G rosz.

W  n o c y  z n ie d z ie l i  na  p o n ie d z ia łe k : S t. 
R yn e k , K o ś c iu s z k i.

Święto Chrystusa Króla. W nie
dzielę 25 b. m. jak już niejednokrotnie 
donosiliśmy odbędzie się z okazji święta 
Chrystusa Króla pochód organizacyj i 
stowarzyszeń ze sztandarami i orkiestra­
mi z placu Katedralnego, o godz. 19 zaś 
uroczysta Akademja pod protektoratem 
J. E, ks. biskupa dra Kubiny w gmachu 
„Panoramy” . Szczegóły uroczystości po­
daliśmy w  jednym z poprzednich nume­
rów naszego pisma.

Żałobne nabożeństwo za du­
szę ś. p. dr. Okuszki. Staraniem 
Tymczasowego Zarządu Miasta odbędzie 
się w poniedziałek, 26 bm., o godz. 9 
rano, w kościele św. Jakóba żałobne na­
bożeństwo za spokój duszy ś.p. dr. med. 
Kazimierza Oiuszki, zmariego niedawno 
w Warszawie b. długoletniego lekarza 
w Częstochowie i zasłużonego pracowni­
ka na niwie społeczno-narodowej. Tym­
czasowy Zarząd Miasta zaprasza na to 
nabożeństwo krewnych, przyjaciół i znajo­
mych Zmarłego, który cichą pracą zasłu­
żył się sprawie polskiej.

P. Pułkownik dypl. Przedrzy 
mirski — dowódcę 30-ej dywizji 
piechoty. Z nr. 7-go „Dziennika Per­
sonalnego M. S. Wojsk.” dowiadujemy 
się, że p. pułkownik dyplomowany Prze- 
drzymirski, dotychczasowy dowódca pie­
choty dywizyjnej 7 mej dyw izji w Czę­
stochowie mianowany został generałem, 
dowódcą 30 ej dyw izji piechoty w Ko­
bryniu. P. pułkownik dypl. Przedrzymir- 
ski Krukowicz zjednał sobie w naszem 
mieście szczery szacunek, to też ustąpie­
nie jego z Częstochowy spotka się ze 
szczerym żalem.

Nowy kierownik M. K. A. W
tych dniach zaangażowany został przez 
Tymczasowy Zarząd Miasta nowy kiero­
wnik Miejskiej Komunikacji Autobuso­
wej, p. Konrad Aksan, pułkownik rezer­
wy, b. dowódca dywizjonów samocho­
dów pancernych i zwykłych w Byd­
goszczy.

M a p a  powiatu częstochow­
skiego Powiatowy zarząd Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny 
w Częstochowie w najbliższzch dniach 
przystąpi do rozsprzedaży mapy miasta 
Częstochowy. Zapotrzebowania należy 
kierować do zarządu Federacji. Plan 
miasta Częstochowy jest opracowany 
szczegółowo i uwzwględnia najnowsze 
nazwy ulic i placów.

DŹW IĘKO W Y  
KI NO -TEATR $$ Nowości <1

O d dz iś  i dn i na s tę p n ych . 
N a jp ię k n ie js z y  d ra m a t ż y c io w y  p e łe n  n ie ­
s a m o w ity c h  p rz y g ó d , p rz e ż y ć  i e m o c ji p t.

Walka ui podziemiach
W ro la c h  g ló u in : CARLO AL0IHI i ZYGFRYD URNO
Nad program: rMĘKNć DODATKI DŹWIĘKOWE 
____________oraz TYGODNIK F 0 X 8 __________

S z c z e g ó ły  w  a fiszach .

OGRZEWANIA 
CENTRALNE

w sze lk ich  ty p ó w
Wentylacje 
Suszarnie 

Urządzenia 
wody gorącej

Przedsiębiorstwo Instalacyjne

Inź. Ignacy Finkelkraut
Częstochowa, S trażacka  14, te l. 3 59
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W -w o Je w o d a  k ie le c k i, p  B ra t 
kOWlki przyjeżdżać będzie w dzisiejszą 
soboto o godz, 17 tej w drodze do Ka­
towic.

O rg a n iz a c y jn e  z e b r a n ie  Korni* 
te tu  W y k o n a w c z e g o  b u d o w y  
s z k o ły  n a  S ir a d o m iu . Opieka Szkol 
j1** VII kl. Szkoły Powszechnej Nr. 21 
im. St. Konarskiego (przedmieścia Stra- 
hom) zawiadamia członków Komitetu1, 

y-ronawczego budowy VII kl. szkoły na 
^tradomiu, że w niedzielę, 25 b. m., o 
godz. 15-tej odbędzie się organizacyjne 
^ b ra n ie  tegoż Komitetu w sali szkoły 
Nr. i (dom p. Turskiego).

P o w tó r z e n ie  e g z a m in ó w  n a  
c z e la d n ik ó w  i m is trz ó w  rz e m ie ­
ś ln ic zy c h . Swego ez<:su donosii śmy 
o unieważnieniu egzaminów na czelad­
ników i mistrzów rzemieślniczych, zło- 
zonych przeważnie przez częstochowskich 
wuscicieli zakładów krawieckich. Ob© 
cnie Izba Rzemieślnicza w Kielcach nie- 
chcąc zamykać kandydatom drogi d’o sa­
modzielnego bytu, daje im sposobność 
ao ztozenia ponownych egzaminów, na 
podstawie prawa i przyjętego regularni 
nu, oc yw ście po należy tern uzufe ln ii-  
niu się zainteresowanych. Termin skła­
dania egz.minów podany będzie w czasm 
właściwym wszystkim kandydatom i,a 
czeladników, wzgl. majstrów.

D ziś, w  n ie d z ie lo  d w a  k o n c e r ­
ty  „ H a s ła "  p o z n a ń s k ie g o .  Jak uż
kilkakrotnie donosiliśmy, w dzisiejszą 
medzielę ohbędą się w Częstochowie 
dwa wielkie koncerty wszechświatowej 
sławy Chóru Męskiego Urzędników 0- 
kręgowej Dyrekcji Kolei Państwowych 
'v { uznaniu p. n. „Hasło". Drużyna ta 
zj^zdża do nas w sile 50-ciu osób, ze 
swym dyrektorem, wybitnym kompozy- 
orem, prof. Stanisławem Kwaśnikiem 
a czele. Koncert-poranek odbędzie się 

w Fa’i „Grand-Kina" o godz. 12, koniec 
? 14-ej, koncert wieczorowy w sali Stra­
ży Ogniowej od godz. 19 do 2 L-ej. Oba 
koncerty rozpoczną się ściśle punktusl 
n,e> ponieważ drużyna wyjeżdża wieczo­
rem zpown tem  do Poznania. Pozostałe 
bilety do nabycia jeszcze w obu salach

godz. io  ej. Kto kocha pieśń, niech 
die zaniedba wyjątkowej sposobności u- 
słyszenia tej świetnej, mistrzowskiej 
drużyny, która wzbudzała fpowszechny 
zuchwyt wśród Austrjaków, Belgów, 
brancozów, Rumunów, Serbów, Szwajca- 
fdw i innych, koncertując z olbrzymiem 
dowodzeniem we wszystkich stolicach 
Europy. Należy zaznaczyć, że oba pro­
gramy na wspomnianych koncertach 
wykonane zostaną całkowicie z pamięci, 
tak bowiem przygotowana jest ta m is ­
trzowska drużyna przez dyrektora prof. 
Kwaśaika.

Francuzi nie posiadali się z radości, 
wyrażając zachwyt w recenzjach najwy­
bitniejszych krytyków, piszących na ła­
mach najpoważniejszych pism. M. in. 
wielki dziennik „La Croix du Nord“‘ 
wzchodzący w Lille (stolica Francji pół­
nocne,) tak  pisze o koncercie „Hasła" w 
numerze z 1-go grudnia 1980 r.:

„Złożony z 50 osób, z których każda 
jes t  w swoim rodzaju artystą. Chór 0- 
kręgowej Dyrekcji Kolei Państwowych 
z Poznania, w wykonaniu z przedziwnem 
mistrzostwem utworów chóralnych wię­
kszych i mniejszych kompozytorów pol­
skich, wykazał, obok techniki, nadzw y­
czajną znajomość rzeczy. W pieśniach 
odzwierciadlała się wprost wspaniała, 
charakter, żująct polskie utwory muzycz- 
ne potęga".
„ S e k c ja  ż e ń s k a  Klubu „V ictoria ”.
Sekcja ^eńska Klubu „Victoria” rozpo­
czyna w dniu 2 6 -ym b. m. o godzinie 
19-©i w sali gimnastycznej szkoły po-

99 G R A N D  - KINO"
Dziś i dni następnych —  Jedyna pod względem artystycznym wolna przeróbka

arcydzieła wielkiego rosyjskiego pisarza L w a  T o ł s t o j a  p t

O D K U P I E N I E  (ŻYWY T R U P )
roiach głównych: J o tm  G i l b e r t ,  E leonora B oardm an, 

^ s n e e  f id o r e e , Conrad N agel 
Zdjęcia dźwiękowe na aparatach WESTERN ELECTRIC

O P A T  S Ę K  O  u T e
P o c z ą t e k  seansów : w  d n i  p o w s z e d n ie  o 5, w  soboty o 4, w  n ied z ie le  i św ię ta  o 3 pp. 

C eny m ie jsc  zw ykle:  K rzesła zl. 1 i 1.20 gr., balkon zł. 1, lo że  1.50 i 2 zl._____
ŚTaTl A © G R Z A N A  — ~~ Początek ostatniego seansu o godz. 9.30 wiecz.

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E ;
św ie ż e  baterje an od o w e . W s z e lk ie  artykuły  tech n iczn e  i e le k t r o te c h ­
n iczn e  oraz radjoaparaty  i radjosprzęt.  N ie za w o d n e  ładow an ie  akum u­
la torów  rad jow ych  i sa m o ch od o w ych .  — Żarówki. Galanterja e le k tr o te c h ­

n iczna, grzejniki i że lazk a  e lek try czn e .  Ł oży sk a  kulkow e.

B i u r o  T e c h n i c z n e  „ U N I O N ••
Sp. z o. o — PANNY MARII 14. — Tel. 7 70.

2 5 - l e c i e  k a p ł a ń s t w a  k s .  b i s k u p a .
Ułożono już całkowicie program obchodu uroczystości  głowy djecezji

częstochowskiej .

Wczoraj 0 godz. 19 ej w lokalu Ban­
ku Polskiego odbyło się posiedzenie 
M eiskiego Komitetu Obchodu Jub ileu­
szu '25 lecia kapłaństwa J. E. ks. bisku- 
cra T. Kubiny. Na wstępie prezes Ko­
mitetu p. dyr. Baranowski zawiadomił 
obecnych, że ro. in. chodzi o wybranie 
mówcy, któryby wypowiedział się na A- 
kademji urządzonej ku czci J. E ks. bi­
skupa w imieniu Komitetu oraz społe­
cz e ń s tw a  miejscowego. Zebrani postano­
wili tedy poprosić p. kom. Mazura, aby 
zechciał przemawiać; wybrano delegację, 
która ma się udać do p. komisarza, aby 
poprosić go oto w imieniu Komitetu.

I \  dyr. Baranowski oznajmił następ­
nie, że na akademji będzie jedynie 100 
miejsc zarezerwowanych d li  przedsta­
wicieli społeczeństwa miejscowego, gdyż 
pozostałe będą zarezerwowane dla gości 
z powiatu, wobec czego sądzi, że należy 
złożyć listę osób, któreby wzięły udział 
w uroczystościach. Z łona Komitetu w y­
brano subkomitet, który zajmie się za­
proszeniem ‘gości, względnie ułożeniem

wspomnianej listy. Z kolei ks. prałat 
Sędzimir zapoznał zebranych z progra­
mem uroczystości, zaznaczając, że już w 
na,bliższych dniach program ten zostanie 
w formie afiszów rozplakatowany na 
mieście. W niedzielę 8-go listopada o 
godz. 1 l-ej odbędzie się nabożeństwo w 
kościele katedralnym, poczem sums, 
którą odprawi ks. prałat Wróblewski. 
Lewa strona presbiterjum będzie przy- 
tera dla księży, prawa zaś dla poszcze­
gólnych komitetów i delegacyi. Przed 
Katedrą utworzy się szpaler z młodzieży 
oraz organizacyj ze sztandarami, który 
będzie się ciągnął aż do sali Straży Ó- 
gniowej gdzie odbędzie się Akademja ku 
czci dostojnego Jubilata. Na akademję 
złoży się szereg przemówień, wręczenie 
ks. biskupowi kwiatów i adresów, pro­
dukcje chóru męskiego jasnogórskiego 
oraz produkcje orkiestr symfonicznej’ i 
dętej I-go Gimn. Państwowego pod dy­
rekcją p. prof. Mąkoszy. Szczegółowy 
program uroczystości podamy w jednym  
z następnych numerów naszego pisma

wszechnej przy ul. Dąbrowskiego 10 
treningi gimnastyki kondycyjne:, zapra­
wy lekkoatletycznej i gier sportowych 
pod fachowem kierownictwem żeńskiem. 
Zapisy przyjmuje Sekretarjat Klubu, (Ki­
lińskiego 9} w godzinach urzędowych.

su tracą poza domem i skutkiem  tego 
robią małe postępy w nauce. Nawoływał 
rodziców, aby dzieci ich stale uczęszcza­
ły do kościoła pod opieką nauczyciel­
stwa — dowodząc, że te dzieci, które 
stale uczęszczają do kościoła i pilnie u- 
czą się religji, są wogóla pilniejsze w 
nauce i wykazują lepsze postępy. Po wy 
głoszonych referatach, członkowie Opie­
ki Rodzicielskiej w osobach pp. Wolskie­
go, Maszczyka i Unterbergiera zdali spra­
wozdanie ze swych prac za ubiegły rok 
szkolny, informując również zebranych
0 stanie kasy na rok bieżący. Na sku ­
tek rzeczowego przedstawienia sprawy i 
gorącego apelu do zebranych zarówno 
ze strony opieki, jak i kierownictwa 
szkoły, zapadły następujące uchwały: 1) 
postanowiono złożyć specjalną składkę 
na cele dożywiania najbiedniejszych dzie­
ci, a zwłaszcza dzieci tych rodziców, 
którzy znajdują się b6z pracy, postano­
wiono ofiarować posiadane zbędne k s ią ­
żki szkolne, które będą rozdzielane dzie­
ciom nieposiadającym dotąd podręczni­
ków oraz zbędne obuwie i ubrania.

W ten sposób uda się choć w pew­
nej mierze zapobiec nędzy, jaka zagląda 
w tych krytycznych czasach do wielu 
chat, da się obuć i odziać, jak również 
pokrzepić gorącą strawą zziębnięte i wy 
nędzniało dzieci znajdujące się bez do­
statecznej opieki rodzicielskiej.

.M a iio n  H ig je n a ” w n o w y m  
lo k a lu  W tych dniach ze skromnego 
lokalu przy ul. N. M. P. 29, firma „ M ai­
son Higiena” przeniosła się do nowego 
lokalu, urządzonego z dużym smakiem
1 znajorocścią rzeczy, prawdziwie po 
wielkomiejsku przy Alei Wolności 1 zaj­
mowanego ponrzednio przez „Agenturę 
Samochodową”, Mimo obecnego kryzysu 
i ciężkich czasów, kierownictwo „Maison 
Higjena”, otworzyło placówkę handlową 
zakrojoną na szerszą skalę, jednocześnie 
kładąc główny nacisk na taniość i przy- 
stępność cen. „Maison Higjena” posiada 
wielki wybór bielizny damskiej i m ę­
skiej, wyrobów wełnianych, jedwabnych 
z najlepszych wytwórni krajowych.

P ie r w s z o r z ę d n a  p ra c o w n ia  i 
s k ł a d  fu te r .  F.rma „Pik i Zieliński", 
należąca niewątpliwie do największych 
wytwórni, posiada na składzie wielki wy 
bór futer i wyrobów futrzanych. Prowa­
dzi również pierwszorzędną pracownię. 
Przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie 
oraz farbowanie futer. Firma „Pik i Zie­
liński” mieści się przy ul. N. Marji P an ­
ny 3 na pierwszem piętrze od frontu. 
Kierownictwo firmy z powodu ciężkich 
czasów, wzięło sobie za maksymę^ duży

n a jko rzys tn ie j s ze  
ź r ó d ł o  zakupu
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C ZĘSTO C HO W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.

wyścigi
o nagrodę przechodnią im. dyr. Henryka 

Stalensa na przestrzeni 100 kim.
W niedzielę, 25 października r.b. od­

będą się zapowiedziane wielkie wyścigi 
kolarskie o nagrodę przechodnią im. dyr. 
Henryka Stalensa. Trasa biegu: Często­
chowa — Koziegłowy — Woźniki G. SI. 
— Sośnica G. SI. — Lubliniec G. SI. — 
Herby — Częstochowa. Zbiórka zawod­
ników 8 rano na Placu Magistrackim. 
O godz. 8.30, wyjazd na start Ostatni 
Grosz, obok szkoły powszechnej. Start o 
godz. 9 rano, meta na Placu Magistrac­
kim. W zawodach wezmą udział wszyst­
kie organizacje kolarskie naszego miasta. 
Organizatorem biegu jest K.O.S. „Victo­
r ia”. Zarząd Klubu przeznaczył 10 pięk­
nych i cennych żetonów oraz 5 dyplo­
mów. — Klub zwycięzca, którego zawo­
dnicy zdobędą największą ilość punktów, 
otrzyma nagrodę przechodnią oraz d y ­
plom. Pozatem dyr. fabryki „Union Tex­
tile” w Lublińcu, p. Edm und Meillasoux 
przeznaczył 4 cenne żetony dla pierw­
szych 4 zawodniKÓw, którzy przybędą 
kolejno do Lublińca; punkt kontrolny 
przy fabryce „Union TVxc le” w Lubpń- 
cu. Zainteresowanie wyścigami bardzo 
wielkie. Przybycie zawodników na metę 
spodziewane między godz. 12.30 a l-szą.

Z Ligi Morskiej  i Hoionjalnej.
Sprawozdanie Zarządu Częstochowskiego 
Oddziału z kwesty ulicznej, urządzonej w

dniach 17 i 18 października 1931 r.
Zgodnie z prolokuLm obliczenia go­

tówki, uzyskanej z kwesty ul cznt j i w 
lokalach w dniach 17 i 18 b.m ., sporzą­
dzonym w obecności przedstawiciela P. 
P. oraz Władz Oddziału Ligi, zebrano w 
33-ch puszkach kwestarskieb sumę o- 
gólną zł. 567.96 oraz 5 monet obcokra­
jowych. Po potrąceniu wiadomych już 
kosztów organizacyjnych kwesty zł. 
25 00, pozost-ije czysty wpływ z kwesty 
zł. 542 96.

Kwesta odbyła s ’ę za zezwoleniem 
starostwa częstochowskiego L. IV.942-V

z dnia 8.X 1931 r. Zarząd Częstochow­
skiego Oidziału Ligi uważa sobie za 
miły obowiązek gorąco podziękować pu­
bliczności za jej ofiarność i zrozumienie
celów Ligi, a także paniom: Z* f ii Dubie . . .  - , , , u * e •
lowej, Zofji Grzesikowej, Marji Kasprzyc- obrbt P12? małych zyskach, to tez ceny 
kiej, D rowej Kędzierskiej, Jadwidze Ko- sa baT" Kft "™vst«nne. 
walskiej, Danucie Kurkowskiej, Zofji Ko- 
morsównie, Rewinowiczowej, Jadwidze 
Zakrzewskiej, Stanisławie Bednarkównie,
Z"fji Czarnołęskiej, Zofji Gadomskiej,
Eugenji Grochulskie', Zofji Iwanickiej,
Felicji Kachlównie, Stanisławie Kamiń- 
skiej, Michalinie Morawiczównie, Emilji 
Niezabudkównie, Janinie Peczeni, Hali­
nie Sitkowskiej i Józefie Wójcikównie, 
oraz panom: Henrykowi Grandysowi,
Marjanowi Juszczyńskiemu, Juljanowi 
Łysoniowi, Kornelowi Plisowi, Michało­
wi Skrzypczakowi, tudzież członkom Plu­
tonu Morskiego za pełną poświęcenia 
pracę kwestarską.

Za Zarząd:
(—) Inż. J. Bartoszewski 
(—) E. Rewinowiez.

2  k o n fe re n c j i  s z k o ln e j  O p ie k i 
R o d z ic ie ls k ie j  i K ie ro w n ic tw a  
S zk o ły  P o w s z e c h n e j  VII k l. im .
A d a m a  M ick iew icza  w  C z ę s to c h o ­
w ie  W niedziele, 1 8  bm. w szkole po­
wszechnej VII kl. im. Adama Mickiewi­
cza (ul. Herbska) w gmachu kolejowym 
odbyła się konferencja szkolna Opieki 
Rodzicielskiej i Kierownictwa szkoły, z 
rodzicami dzieci, uczęszczających do tej 
szkoły. Na wstępie przewodniczący Opie­
ki p. Wolski zaznajomił zebranych z ce­
lem zwołania konferencji. Poczem wy 
głosili referaty: kierownik szkoły p. Bil­
ski i ks, prefekt GiebartowskL Pan pro­
fesor Bilski poinformował zebranych o 
pracach prowadzonych przez nauczyciel 
stwo w bieżącym roku i poziomie um y­
słowym młodzieży szkolnej. Podkreślił, 
że poziom naukowy w bieżącym roku 
przedstawia się dość krytycznie, a to z 
tego względu, żs znaczna ilość dzieci 
nie posiada jeszcze potrzebnych do ucze 
nia się książek. Następnie stwierdził, że 
znaczna ilość dzieci przychodzi do szko­
ły prawie boso i bardzo nędznie ubra­
nych, przyczem są bardzo wynędzniałe 
i niedożywione.

Ks. prefekt Giebartowski w serdec/ 
nych słowach apelował do opiekunów 
młodzieży szkolnej, aby więcej interes - 
wali się dziećmi, ponieważ te dużo cza

są bardzo przystępne,

0  n o f o G z e s n e m  o g r z e w a n i u  m i e s z k a ń
O ^ r z c w sn ic  p o n i ic sz czcn  nt icszk&ln vch  

stan o w i od daw ien  dawna k w e s t ję  b. w a żn ą  
dla z d r o w i a  i w y g o d y  c z ło w ie k a .  T o te ż  
w s z e lk ie  udoskonalenia te c h n iczn e  w  d z ie ­
dz in ie  ogrzew an ia  m ie sz k a n io w e g o  zn a la z ły  
w  ostatnim d z ies ięc io lec iu  s zer o k ie  za gra n i­
cą za s to sow a n ie ,  a i u nas r ó w n ie ż  p o w o li  
zdobyw ają  sob ie  ca łk ow ite  u znan ie .

Do te g o  rodzaju u rząd zeń ,  z a p e w n ia ją ­
cych d o s ta te c z n e  i ró w n o m ie r n e  c iep ło ,  jak 
r ó w n ie ż  z n a czn e  w y g o d y  i k orz y śc i ,  n a leży  
up ro szczo ne  mieszkaniowe centralne o g rzew a­
nie ciepłą wodą p rz y  p o m o c y  kociołka „Esw u“ . 
K ocio łek  ten  o b e s t e ty c z n y m  w y g lą d z ie  p o ­
łą c z o n y  j e s t  siec ią  p r z e w o d ó w  z grze jn ik a ­
mi, u m ieszcz o n y m i w  p o s z c z e g ó ln y c h  p o k o ­
jach. W o d a ,  w y p e łn ia ją c a  całą tę instalację  
n a g r z e w a  się w  kocio łku  i r o z c h o d z i  stąd  
p r z e z  p r z e w o d y  do g rze jn ik ó w , oddaje im  
sw o je  c iep ło ,  a o stu d zon a  w ra c a  do kotła,  
g d z ie  s ię  z n o w u  n a g r z e w a  i od b yw a  dalej  
sw o ją  w ę d r ó w k ę .  O g r z e w a n ie  teg o  sy s te m u  
ma tę w y ż s z o ś ć  nad o g r z e w a n ie m  cen tra l­
n ym  o w sp ó ln y m  dla c a łe g o  dom u kotle, że  
nie w y m a g a  p iw n icy ,  daje  się in s ta lo w a ć  w  
p o s z c z e g ó ln y c h  m ieszk an iach , a p rze to  w y ­
k lucza  w s z e lk ie  n ie p o r o z u m ie n ia  na t l e  r o z ­
rach u n k ó w  za opał z g o sp o d a r z e m  dom u czy  
t eż  sąs iadam i.

C en n e  z a le ty  o g r z e w a n ia  , .E sw u “ w y b it ­
nie u w id oczn ia ją  się w  p orów n an iu  z o g r z e ­
w a n ie m  za  p o m o cą  u św ię c o n y c h  tradycją p i e ­
c ó w  k aflow ych .

Z a s to s o w a n ie  o g r zew a n ia  „ E sw u “ daje  w  
stosunku do p ie c ó w  kaflow ych  o 40—50 proc.  
m n ie jsze  zu ży c ie  paliwa, u su w a n ie b e z p ie ­
c z e ń s t w o  pożaru, n ie  w y m a g a  c o r o c zn y ch  
p rzeró b ek ,  c z y sz c z e n ia  p ie c ó w  i k o m in ów ,  
c zy n i  z b y te c z n e m  ro zp a lan ie  kilku p iecó w ,  
w y n o s z e n ie  popiołu  i sadzy ,  a z e  w z g lę d u  
na trw a ło ść  instalacji n ie  w y m a g a  p rzez  kil­
kanaście  lat napraw y. S p o só b  s ta łeg o  i r ó w ­
n o m ie r n e g o  o g r z e w a n ia  m ie sz k a n ia  o d d z ia ­
ły w a  r ó w n ie ż  w  w y so k im  stopniu  i na zd ro ­
wie mieszkańców, g d y ż  dzięki r ó w n o m ie r n o ś ­
ci tem p era tu ry  w  p o s z c z e g ó ln y c h  pokojach  
zap o b ieg a  p rze z ięb ien iu .  W p o m n ie ć  n a le ż y  
tak że  hygienę, komfort i wygody o g r z e w a c z a  
„ E sw u “. Co się ty c zy  k o sz tó w  urządzen ia  
„Eswu", to je s t  on n iew ie lk i  i w y n o s i  ty le ,  
ile p iec e  k a f lo w e  w  śred n ie m  w ykonaniu .

Biorąc pod u w a g ę  w s z y s tk ie  p o w y ż e j  w y ­
m ien io n e  z a le ty  oraz m o ż n o ś ć  s to so w a n ia  
o g rze w a n ia  „Eswu" w  m ieszkaniach, biurach, 
garażach, oran żerjach — stw ierd z ić  n a leży ,  ż e  
je s t  to u rząd zen ie  n ajzup ełn ie j  c e lo w e ,  pod  
k ażdym  w z g lę d e m  racjonalne  i d os ta te czn ie  
udow adniające  sw oją  r a c ję  bytu.



f l f l  S R E B R N Y M  E K R A N I E .
„Jak i  o jc iec ,  taki  s y n “ —  Kino-tea tr  

„ Q d e o n “ .
Ten film bezpretensjonalny z p u n k tu  

w idzenia w ystaw y, operujący bardzo 
sk rom nem i efek tam i technicznem u g ó ­
ru je  m im oto nad  ca łym  szeregiem  am e 
ry k ań sk ich  m o n u m en ta lnych  „przebo­
jów ". „Gadacz" am erykańsk i  je s t  zazw y­
czaj nie do zniesienia, n a to m ias t  f ran ­
cuski film m ów iony znajduje się zaw ­
sze n a  w ysokim , a r ty s tycznym  pozio­
mie; je s t  to zasługa nie tylko dźw ięcz­
nego 1 g ię tk iego  języka  rom ańskiego, 
ale też — i to p rzedew szystk iem  — 
sm ak u  i u m iaru  reżyserji, oraz ra f in o ­
wanej m aeste rj i  w ym ow y, k tó rą  F ran  
cuzi się zawsze więcej niż inne  naTOdy 
wybijają . Całość budzi wesołość i s t a ­
nowi doskonałą rozrywkę dla widzów 
w szelkiego w ieku  i w szelkich gustów . 
P raw dziw y sukces odniósł tu  „kiól ele­
gancji" ,  Adolf Menjou, k tóry  w tej prze­
róbce koraedji M archanda czuje się 
wreszcie w sw oim  żywiole. G odną p a r t ­
n erką  jego  je s t  Alice Cocea. Roger Tre- 
ville w roli synalka  z U. S. A. dobrze 
spełn ia  sw e zadanie. Całość tchnie a t ­
mosferą beztroskiego życia parysk ich  
bulw arów i pozostaw ia po sobie miłe 
wrażenie. W ychodząc  z założenia, że 
śm iech  to zdrowie, śm iało  m ożna  w szy s t­
k im  ten  film „na zdrowie" zalecić.

„ O d k u p ie n ie "  —  „G rand-K ino" .
Przerabianie powieści na  ekran n a ­

stręcza dużo trudności i s ta je  się powo­
dem sporów i w alk  au tora  u tw o ru  i re ­
żysera. Zam knąć  m aterja ł k ilku tom ow ej 
powieści w lakonicznej, obrazowej i z 
konieczności krótkiej transk rypcji  e k ra ­
nowej — nie je s t  to bynajm niej zadanie 
ła tw e, albo m ów iąc szczerze, w ykonalne . 
Reżyser m usi  dokonać całego szeregu 
skrótów , za trzym uje  tylko kościec po ­
wieści, no i —  rzecz ja sn a  — ch a ra k te ­
rys tykę  postaci. Inna spraw a, jak na tej 
operacji wychodzi autor. Zależy to od 
ta len tu  reżysera  i jego  in teligencji.  
„2yw y trup" Tołstoja m ia ł  to szczęście 
do ku ltu ra lnego  kom en ta to ra  film ow ego. 
„O dkupienie" je s t  w ierną i wysoce a r ­
ty s tyczną  ilustracją  powieści Tołstoja. 
„O dkupienie", to potężny tr iu m f w y ­
twórni, to poprostu  życie, wyczarow ane 
sub te lną  dłonią najw iększego  znaw cy 
duszy ludzkiej L w a Tołstoja. To jedno  
z czołowych arcydzieł św iatow ej l i te ra­
tu ry ,  to „rom ans rom ansów " w gen ja l-  
nej" in terpre tacji  tak ich  ak torów  jak 
Jo h n  Gilbert, E leonora Boardman, Rene 
Adoree i Conrad Nagel, u ra s ta  do roz­
m iarów  najw iększego arcydzieła f ilm o­
wego. C en tra lną  i g łów ną try u m fa to rk ą  
„O dkupienia", m a się rozumieć o Gil­
bercie się naw et nie mówi, bo co do 
jego  gry, to n aw e t  n iem a dwóch zdań, 
jes t  E leonora B oardm an , k tó ra  zdobyła 
się na kreację  d ram aty czn ą  nadspodzie­
w anie  silną i uda tną .  A para tu ra  d y s ­
kre tna ; napisy popraw ne. dek.
„W alka  w p o d z i e m i a c h " .— Kino-tea tr  

, .N o w o ś c i " .
D źwiękowy Kino-teatr „N ow ości”, w y  

św ietla  potężny film życiowy, pełen n ie­
sam ow itych  przygód, przeżyć i emocji 
p. t. „W alka  w podz iem iach”. Role głów 
ne kreu ją : u lub ien iec  publiczności, s ły n ­
ny ak robata  włoski, w ykazujący wprost 
fenom enalną  zręczność w sw ych karko­
łom nych  sztuczkach  Carlo Aldini, oraz 
Zygfryd Arno, prototyp .L o p k a ” , gdyż 
jego obrał sobie za wzór, Krukowski. 
Niektóre sceny film u są w prost  nadzw y­
czajne, spraw iają  one na widzu ogrom 
ne wrażenie. N aprzykład  scena, w któ-
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Pr zy  c ie r p i en i ac h  p ę c h e r z y k a  ż ó ł c i o w e g o  i 
wątroby, k a m i e n i a c h  ż ó ł c i o w y c h  i ż ó ł t a c z c e ,  
n a tu r a ln a  w o d a  g o r z k a  „ F r a n c i s z k a  - J ó z e f a "
z n a k o m i c ie  u ła t w ia  t r a w i e n ie .  Ż ą d a ć  w  a p ­
t e k a c h  i d r o g e r ja c h .

P o z io m  kultury n a ro d u
o k r e ś l a  l i c z b a  p o s i a d a c z y  r a d i o o d b io r n i k ó w .  
P o ls k a  k r o c z y  na s z a r y m  k o ń c u  w ś r ó d  
p a ń s t w  e u r o p e j s k ic h .

P o s t ę p u j m y  w i ę c  z  d u c h e m  cza su .  N a b y ­
w a j ą c  radjo ,  k o r z y s t a m y  z t y c h  w s z y s t k i c h  
p r z y j e m n o ś c i ,  k tó r e  są  c o d z i e n n y m  p r z e d ­
m i o t e m  z a c h w y t ó w  t y s i ę c y  p o ia d a c z y  r a d io ­
o d b io r n ik ó w .  C h c ą c  n a t o m ia s t  m i e ć  p e ł n e  
z a d o w o l e n i e  w  o d b io r z e ,  n a l e ż y  w y b r a ć  o d ­
b io r n ik  d ob ry .  D o b r y m  n a z y w a m y  o d b io r n ik  
taki,  k tó r y  d a je  c z y s t y  o db iór ,  j e s t  s e l e k t y w ­
n y  i e k o n o m i c z n y .

S a l o n  R a d j o w y  R a d jo p o l ,  II. A le j a  nr. 31 
p o s ia d a  d o s t a t e c z n y  w y b ó r  aparatów- fabryk  
w s z e c h ś w i a t o w e j  s ł a w y  jak P h i l ip s ,  M a rco n i ,  
T e le f u n k e n ,  N o ra  i in n y c h ,  d a ją c  t e m s a m e m  
m o ż n o ś ć  w y b r a n ia  s o b ie  n a j o d p o w i e d n i e j ­
s z e g o  o d b io rn ik a .  Z w r a c a j c i e  s i ę  o  b e z i n t e ­
r e s o w n e  in fo r m a c je  i ż ą d a j c i e  w e  w ł a s n y m  
in t e r e s i e  z a d e m o n s t r o w a n ia  n a j n o w s z y c h  
o d b i o r n ik ó w  d o  s i e c i  p r ą d u  e l e k t r y c z n e g o  
w  w ł a s n e m  m ie s z k a n iu  b e z  o b o w ią z k u  k u pn a .

P r z e z  u d z i e la n ie  d a le k o  i d ą c y c h  s p ła t  
u m o ż l iw ia  S a l o n  R a d j o w y  R a d jo p o l ,  II A l e ­
ja  nr. 31, k a ż d e m u  n a b y c ie  tak k u ltu ra ln e j  
r o z r y w k i ,  ja k ą  j e s t  radjo.

M a m y  z a s z c z y t  z a k o m u n ik a ć  Sz .  K li je n te l i ,  ż e  z n a n y  i c i e s z ą c y  s i ę  d o b rą  o p in ją  
od w i e l u  la t  w  C Z Ę S T O C H O W I E  n a s z

Salon gorsetów „H YC3IEN A“
z o s ta ł  z dniem 2 0  b m. przeniesiony DO NOWEGO LOKALU przy ul AI@Ja W o l­
n o śc i 1 (daw n. Kościuszki 13) i prow adzony  j e s t  nadal pod f i rm ą

M A I S O N  „H V G I E N  A"
Sklep n asz  z o s ta ł  zao pa trzon y  w wielki w ybór GORSETÓW, PASóW HYG1ENICZNYCH, 
BIUSTONOSZY oraz  W DAMSKĄ I MĘSKĄ KONFEKCJĘ. -  Ceny b  p rzy stęp n e !  

N asza  d e w iz a  — d u ży  o b r ó t  — m a ły  zysk .

innych chorób, tej epidemji pokrewnych.■  o ł ---------

Lecz na zw ycięstw o nauk i nad z razą 
trzeba czekać jeszcze długie lata

P i e r w s z y  s u k c e s .
E l e k t r o w n ia  o b a w i a  s i ę  już p r z y m u s o w e g o , " n i e s ł u s z n e g o  ś c i ą g a n ia  

n i e n a l e ż ą c y c h  s i ę  je j  ś w i a d c z e ń ,

W  dalszym ciągu  opisów p rak ty k  tu- 
tuejszej elektrowni, nie przesta jem y do­
wodzić, że n ieznośny stan , w jak im  się 
znajdują jej k lijenci powstały ty lko z t e ­
go powodu, że dotychczas n ik t  nie re a ­
gow ał na  s tosow any tam  dziwny sys tem  
i jeżeli zaczniem y się bronić i na każdą 
niespraw iedliw ość należycie odpowiem y 
— tw ierdza  zawodziańska zm uszona b ę ­
dzie do zm iany swojej taktyki.

Jako  dowód, posłużyć może poniższy 
fakt:

B-cia J .  L. L i B. L. w ynaję li  lokal 
fabryczny przy ul. Fabrycznej 12 od p. 
M ,  k tóry  został w inien  elek trow ni w ięk ­
szą sumę.

B cia L. zwrócili się do elektrowni 
o przyłączenie now ow ynajętego  lokalu 
do m iejskiej sieci e lektrycznej,  na co o- 
trzym ali  odpowiedź, że przedew szystkiem  
m uszą zapłacić zł. 800 — przypadających 
od poprzedniego odbiorcy. B cia L. już 
chcieli zapłacić zł. 500, — ale e lek tro ­
wnia na to zgodzić się nie chcia ła  i w 
końcu przyjęła zł. 800 — w ekslam i. Ale 
B-cia L. w eksle  te dopuścili do protestu , 
zaznaczając w akcie u  re jenta, Ż8 w e­

ksle te były  przez e lek trow nię  w y m u ­
szone i dlatego ich nie w ykupują.

E lek trow nia  na  to odpowiedziała sw o ­
im  znanym  sposobem: odcięła prąd. R-cia 
L. skierow ali spraw ę do sądu, żądając 
odszkodowania, ponieważ fabryka  nie 
m ogła być czynna, z pow odu braku  
prądu.

E lek trow nia , obawiając się w yroku, 
prosiła B raci L , by cofnęli skargę, r e ­
duku jąc  jednocześnie su m ę do zł. 400— 
na co poszkodowani B cia zgodzić się 
nie chcieii, wyrażając jednocześnie g o to ­
wość w płacen ia  zł. 400. lecz jedyn ie  na 
poczet przyszłych należności, a nie na 
zaległość p. M. Oczywiście, że e lek tro ­
w nia  bardzo chętn ie  na tę przyzwoitą 
propozycję zgodziła się, bo sobie zaosz­
czędziła kosztów sadowych i ew. odszko­
dowania firmie B. L.

W itam y  pierwszy sukces, jako sk u tek  
naszej pracy, uśw iadam ia jącej odbiorców 
prądu. W idzim y w n im  pierwszy wyłom 
w m urze fortecy zawodziańskiei i m am y 
nadzieję, że nie będzie on osta tn im .

R. K.

rej A ldini walczy z ro spę tanym  żywio­
łem, po tężnym  wodospadem  na — z d e ­
sek skleconej t ra tw ie  z nadzwyczajną- 
szybkością  przepływając, a raczej prze­
la tu jąc mile całe, aż wreszcie w o s ta t ­
niej chwili św ie tn y m  rzu tem  pew n eg o  
ram ienia , sznurem  zaczepia o gałąź  na 
wysokiej skale, i w jednej ręce unosząc 
sw ą towarzyszkę, w  drugiej zaś t rzy m a­
jąc  się  sznura, dokonuje ryzykow nego 
skoku, grożącego w razie niepowodzenia 
śm iercią .

Publiczność śledziła z zapartym  od­
dechem  i inne produkcje św ietnego 
akrobaty; św ietn ie  w ypadł również skok 
z m ostu  na  dach pędzącego pociągu, o- 
raz skok z pędzącego pociągu do prze­
jeżdżającego auta. Nad program  — to 
św ie tne  dodatki k reskow e oraz tygodnik  
„ F o x i”. dek.

„Czarna k a w a ” „ L utni”. W so­
botę, 24 b. m. odbędzie się we w łasnym  
lokalu „ L u tn i” (gm ach teatru , we scie 
od ul. Jasnogórsk ie j)  „czarna k a w a ” . 
W ejście  za zaproszeniami dla członków 
i sym patyków . Początek o godz. 20-tej.

A w anturn ik  n a p a d ł i p o b ił  
p r z e c h o d n ia  Na p. Marjana B isku ­
pa (Olsztyńska 29) napadł na ulicy j a ­
kiś n ieznany opryszek, k tóry bez żad n e­
go pow odu zadał m u  kaw ałk iem  żdlaza 
cios w głowę, w s k u te k  czego p. Biskup 
doznał lekkiego uszkodzenia ciała. Na­
pas tn ik  zbiegł. Policja wszczęła ene rg icz ­
ne śledztwo, ce lem  ujęcia n iebezp iecz­
nego aw an tu rn ik a ,  zagrażającego spokoj­
n y m  przechodniom.

K am ien iem  d o  p o c ią g u . Wczo­
raj o godz. 20,40 pomięuzy Durajem a 
Częstochow ą jak iś  n ieznany sp raw ca izu- 
c ł  kam ien iem  na pociąg osobowy nr. 225, 
jadący  z Częstochowy do K a to w ic ,w sk u  
tek  czego rozbił szybę. Na szczęście ża­
dnych  w ypadków  nie było, ponieważ 
pasażerow ie nie siedzieli w pobliżu  okna, 
więc ani rzucony kam ień ,  ani też odłam  
ki szyby  n ikom u  nie uczyniły  żadnej 
krzywdy. Opryszek zbiegł. Policja p o ­
szuku je  go.

C ałe g o s p o d a r s tw o  s p ło n ą ło .
W czoraj o godz. 13 ej we wsi Zwierzy­
niec, gm. Opatów, powstał pożar w za­
grodzie p. Józefa Rębielaka. P as tw ą  ognia 
padły 3 dom y m ieszkalne , zbiory tego ­
roczne i narzędzia  rolnicze. S tra ty  wyno 
szą 10.500 złotych. Dochodzenie ustaliło, 
że ogień powstał, w sk u tek  zapalenia się 
sadzy w kom inie.

Czyi piesi W  I-szym kom isarjacie  
P .P . (Kościuszki 24) je s t  do odebrania  
przyb łąkany  pies, k tórego  prawy w ła ­
ściciel może odebrać za udow odnien iem  
własności.

Z g u b io n a  p o r tm o n e tk a  Na po­
s te ru n k u  kole jow ym  znajduje się do ode- 

rania p o rtm one tka  z zaw artością  pew ­
nej sum y  pien iędzy , k tó rą  m ożna ode-

WAŻNE DLA PANÓW KUPCÓW, 
PRZEMYSŁOWCÓW i RZEMIEŚLNIKÓW
ODWOŁANIA w  s p r a w a c h  p o d a tk u  d o ­

c h o d o w e g o  o p r a c o w u j e  f a c h o w o  
BIURO podari,  t ł u m a c z e ń  i p r z e p i s y w a ­

n ia  n a  m a s z y n a c h

Franciszka Francuza
C zęstochow a, II ga Aleja 42

(d o m  p o d  z e g a r e m ) . _____________

F U T R A
w wie lk im w y b o r z e  p o l e c a  f irma

Pik i Zieliński
l-sza  A leja  Nr 3, fron t, I p ią tro

Ceny bardzo  niskie.

w  najlepszych g a tu n ­
kach od złotych 4 .75Wągiel

D O S T A R C Z A

Dom P r z e m y s ło w o - H a n d lo w y  t l P  t  0  f i  I E Ń “  
C zęstochow a, Kościuszki 56 - T e ł .  8  83

WROGOWIE BRUDU
a b o n u ją  „CZYSTO*<“

z dot. bezpł. „PRZYJACIEL ZDR0WIA“ 
i „LEKARZ DOMOWY"

R o c z .  Zł. 6. —  P.K.O. Nr. 15-960
Red. w W arszaw ie . Skrzynka poczt 729
W  C z ę s t o c h o w i e  b l i ż s z y c h  in fo r m ,  u d z ie la  
R e d .  L e k a r z - D - t a  M IC H A Ł  G KEJN IEC,  

ul. N. M aij i  P a n n y  10, t e l e f o n  2-50.

brać za udow odnien iem  w przeciągu 
7-miu dni.

K ra d zieże . Z piwnicy p. A ndrzeja 
Kncia, zam. w e wsi Siedlec, gm . Potok 
Złoty skradziono 8 fun tów  wełny białej 
i w irów kę do m asła, firm y „Diabolo 
Separato",  łącznej wartości 176 zł.

— P. Franciszce  Grzyb, zam. we wsi 
Klepaczka, gm . W ęglow ice skrad ł n ie ­
znany złodziej na N ow ym  R ^nku  c h u s t ­
kę  w ełn ianą  w białe kra ty , wartości 30 
złotych.

— N ieznany spraw ca dosta ł się pod­
czas nieobecności p. Manci Szsftla (No­
wy R ynek  1) do p iw iarni przez w ybitą  
szybę w oknie i sk rad ł m u  różne g a ­
tu n k i  papierosów, wartości 111 zł.

— Z m ieszkan ia  dozorcy przy ul. D ą ­
browskiego 13, n ieznany chłopiec sk rad ł  
p. Marji F ig ie l (D ąbrowskiego 8) leżący 
na  stole bankno t  20 złotowy i zbiegł.

MALARJA
N a jw ię k sz y  w ró g  ludzkośc i .

Malarja — jak  wiadom o —  należy do 
najgroźniejszych chorób na  świecie. P u  
stoszy ona o lbrzym ie przestrzenie poc ią ­
gając za sobą tysiące ofiar. N iedaw no 
opub likow any został k o m u n ik a t  in s ty tu ­
tu  londyńskiego  Rossa badającego w y­
łącznie choroby trop ikalne , z k tórego  do 
w iadu jem y  się m oc c iekaw ych  szczegó­
łów o tej chorobie. Dwaj uczeni, Sir 
Malcom W atson  i Major Lockwood, spę­
dzili specjalnie k ilka  lat w Indjach  i na  
Ceylonie, by znaleźć przyczyny g w a łto w ­
nego panoszenia się om awianej epidemji; 
przy dociekaniach naukow ych , doszli oni 
do przerażających wprost rezultatów. 
Europa, piszą oni nie m a  pojęcia o grozie 
malarji, o znączeniu  jej zw alczania i p rze ­
c iw działaniu  rozszerzania się choroby. 
Na Ceylonie, dwie trzecie części wyspy 
są  zupełnie n iezam ieszkałe i nienadają- 
ce się do osiedlenia, z pow odu is tn ien ia  
ta m  siedliska zarazy. W Bengalji m a ­
larja  zam ieniła  wielkie i ruchliw e m iasta ,  
w zapadłe i opustoszałe  wsie. W ielk ie  
dom y m urow ane, jakie rozbrzmiewały 
daw niej g w arem  ludzkiej m ow y, s tan o ­
w ią  dziś schronienie  dla dzików i dzi­
k ich  kotów, gdyż wszyscy m ieszkańcy  
doszczętnie wym arli .  W  jed n em  tylko 
m ieście  B irnagar w przeciągu k ilku  lat 
ludność zmniejszyła się o 80 proc. z 8.000 
m ieszkańców , pozostało 2.300, reszta  
zmarła, s traw iona „żółtą gorączką” .

Od 17 lat zna n au k a  rozsadnika m a ­
larji, kom ara  i m im o wszelkich us łow ań 
tęp ien ia  go, całe Indje to jeden wielki 
szpital wiecznie nowych ofiar zapadają­
cych na daną  epidemję. Jeś li  wiedzy 
lekarskie j uda  się wreszcie siedlisko m a ­
larji zlokalizować, to odbije się to bardzo 
korzystn ie  na rozwoju gospodarczym  kra 
ju .  Lekarze dalej stw ierdzają , że jed n o ­
cześnie ze zm niejszaniem  się ilości wy-

B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M A "
wl. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon  448
P R Z Y J M U J E : O g ło s z e n i a  do  w s z y s t k i c h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g r a n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e ­
r o sy ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z t o w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A .

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 324-31.
K o m o r n ik  p r z y  S ą d z i e  G ro d zk im  r e w .  IV  

p o w .  C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s t o c h o w i e  
z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z i e  art. 1030 P. C., 
o g ł a s z a ,  iż  w  dn ia  17 l i s to p a d a  1931 r. o g o ­
d z in ie  10 z r a n a w e  w s i  i g m i n i e  D ź b ó w ,  p o w .  
c z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  
p r z e d m io t ó w ,  w  m i e s z k a n i u  i p o m i e s z c z e ­
n ia ch  W Ł A D Y S Ł A W A  H A B IN IA K A  z a  d łu g  
M a u r y c e m u  E p s t e i n o w i  i in. o d b ę d z i e  s i ę  
s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l ic z n ą  r u c h o ­
m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  7.500 zł. ,  n a l e ż ą c y c h  
do t e g o ż  W ł a d y s ł a w a  H a b in ia k a ,  a m i a n o ­
w ic ie :  m e b l i ,  kon i ,  k r ó w ,  i n w e n t .  m a r t w e g o  
i in.

P ow yższe  ruchomości mogą być sp rze­
dane niżej szacunku jako w drugim terminie.

D n ia  21 p a ź d z ie r n ik a  1931 r.
K o m o r n ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ

O b w ie sz c z e n ie  Nr. 1602-31.
K o m o r n ik  p r z y  S ą d z i e  G r o d z k im  r e w .  

IV p o w .  C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s t o c h o w i e  
z a m ie s z k a ł y ,  n a  z a s a d z i e  art. 1030 P.C., o g ł a ­
sza ,  iż  w  d n iu  20 l i s t o p a d a  1931 r. o g o d z i n i e  
10 z r a n a  w  C z ę s t o c h o w i e ,  p r z y  ul. N a r u t o w i ­
c z a  Nr. 2-44, w  m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d ­
m io t ó w ,  w  m ie s z k a n iu  R O M A N A  Z A K A  
z a  d łu g  B o l e s ła w o w i  M a s z e w s k i e m u  o d b ę ­
d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  
r u c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  490 zł. ,  n a l e ż ą  
c y c h  do  t e g o ż  R o m a n a  Z aka,  a m ia n o w ic ie :  
m e b l i .

P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  m o g ą  b y ć  s p r z e d a ­
n e  n iż e j  s z a c u n k u ,  ja k o  w  d r u g im  t e r m in ie .

D n ia  21 p a ź d z i e r n i k a  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁK1EW1CZ.

K ażdy p rzyczyn i s ię  
d o  z m n ie js z e n ia  b e z r o b o c ia ,

kto  o d d a  sw ą  g a r d e r o b ę ,  b i e l i z n ę  do  p ra n ia ,  
c z y s z c z e n i a ,  f a r b o w a n ia  do  F a r b ia r n i  C h e ­
m ic z n e j ,  P ra ln i  b i e l i z n y  p. f. „ J A D W I G A 11 
S t r a ż a c k a  17, g d y ż  f irm a  ta z a tr u d n ia  c o r a z  
w i ę c e j  lu d z i  b e z  p o m o c y  m a s z y n .  P o p i e r a j ­
m y  f i r m ę  „Jadw iga" ,  k tó r a  w  o b e c n y m  k r y ­

z y s i e  z m n i e j s z a  b e z r o b o c i e .

ZGUBIONO k s i ą ż e c z k ę  w o j s k ę w ą  i k a r tę  r z e ­
m i e ś l n i c z ą  w y d a n ą  p r z e z  P .K.U. C z ę s t o c h o ­
w a  na  im ię  M o szk a  W e in t r a u b a ,  z a m . w  
C z ę s t o c h o w i e .

Baczność! I N W A L I D Z I  
E M E R Y C I  
B E Z R O B O T N I  
K O B IE T Y  
M Ę Ż C Z Y Ź N I

DZ IEWCZĘTA i CH ŁOPCY
znajdziecie łatwy i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słouua Częstochowskiego
Zgłoszenia przy jm uje A dm inis tracja  

II ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano do 4 po poł.



Nr 186 , S  Ł O W O H Z Ę b T O C H O W  S K I E ‘ 5.

Wszechświatowe] sławy Chór Męski „ H A S Ł O "  z Poznania, w liczbie 50-ciu osób,
p o d  dyrekcją prof. ST. KWAŚNIKA, urządza w C zęstochow ie w n ie d z ie lę ,  25 październ ika , NA BEZROBOTNYCH

w saM „grand kino>‘ DWA WIELKIE KONCERTY)
© l ! C © r  ś p i e w a c z e g o  C z ę s t o c h o w a  nigdy j e s z c z e  n i e  g o ś c i ł a  w s w y c h  murach .

0 gOuZ 12 ej. Bilety od 1 do 4  z ł  Bi le ty  w c z e ś n i e j  do  nabyc i a  w admini s trac j i  „ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o "  —  Aleja  32.

anqmpftmBWIffSgsai.

w  sali STRAŻY OGNIOWEJ
Koncert wieczorowy

o godz 19 ej. Bi lety od 1.50 do 8 zł

Kącik gospodarski
P om yś ln e  widoki  na ksz ta łtowanie  

s i ę  cen  p łodów rolnych.
J  >k uż wiaaomo z Głównego Urzędu 

S ta tystycznego, zbiory zbóż w Polsce w y­
padły naogół nieźle w w ojew ództw ach  
zachodnich, na tom ias t  nieco gorzej w w o­
jew ództw ach  cen tra lnych  i wschodnich, 
t. j. tam , gdzie gorsze były zarówno wa­
ru n k i  klim atyczne, jak i system  uprawy. 
J e ś l i  chodzi o poszczególne ga tunk i  zbóż, 
to pszenicy zebraliśm y w praw dzie m niej 
m z w roku ubiegłym , więcej jednakże, 
m z  we w szystk ich  kolejnych la tach  p o ­
przednich. Zbiór żyta n a to m ias t  był 
znacznie mniejszy, niż kiedykolwiek. Za- 
to zbiory innych  zbóż, a m ianowicie  jęcz ­
m ienia i owsa, w ypad ły  dużo pomyślniej, 
a  po dokładniejszem  obliczeniu okażą się 
zapew ne jeszcze o wiele obfitsze, niż w 
roku  ubiegłym .

W zw iązku z tem  n asu w a się p y ta ­
nie, w jak im  stopniu  zbiór tegoroczny, 
tak  różny od zeszłorocznego, w płynie na 
ksz ta łtow anie  się ry nku  zbożowego.

Odpowiedź na  to py tanie nie należy 
do rzędu ła tw ych. Położenie naszego 
ry n k u  rolniczego jest,  jak  to po w ielo­
kroć razy stwierdzali rzeczoznawcy, u za ­
leżnione w bardzo silnej mierze od kształ 
tow ania  się podaży na m iędzynarodow ym  
ry n k u  zbożowym." Z tego więc względu 
jakiekolw iek  przew idyw ania  w tym  k ie ­
ru n k u  należy rozpoczynać od zbadania 
s tan u  ogólnoświatowych zapasów zboża, 
a więc przedew szystk iem  od wysokości 
ogólnośw iatow ych zbiorów tegorocznych. 
Każde bowiem poważniejsze zmniejsze- 
nie tych ilości m usi być — z natu ry  r z e ­
czy — oznaką świtającej na naszym  ho­
ryzoncie poprawy.

Z danych, zebranych dotychczas przez 
Międzynarodową Komisję Rolniczą, wol-

wnioskować, że zbiory tegoroczne za­
równo w Europie, jak  i w A m eryce Pół- 
oocnej w ciągu m iesięcy  letn ich  p rzy ­
niosły o przeszło 50 miljonów kw in ta li  
Pszenicy i około 25 miljonów kw intali  
żyta mniej, niż w roku ubieg łym , —- co 
w p ierw szym  rzędzie należy przypisać 
bardzo s ilnem u ograniczeniu obszaru z a ­
siewów w Kanadzie. W eole tych sam ych  
danych, również i św iatow e zb ory jęcz­
m ien ia  i owsa m ają  być o wiele niższe, 
niż w roku  ubiegłym .

W szystko  więc zdaje się w skazyw ać, 
że s tan  ogólnośw iatow ych zapasów z ia r­
n a  u legnie  pow ażnem u zm niejszeniu , — 
choć przedw czesnem  może byłoby licze­
nie na  w yczerpanie się ich już w c iągu  
bieżącr-go roku. Narazie jednak  m ożna 
już stw ierdź ć, że pom yślnem u k sz ta ł to ­
w an iu  się cen na  naszych rynkach  nie 
zagraża żadne niebezpieczeństwo ze stro 
ny rynków  zagranicznych, które nie bę­
dą posiadały tych  nadm iarów  zboża, j a ­
k ie  przytłaczały je  w la tach  ubieg łych .

Przechodząc teraz z kolei do naszych 
czysto w ew nętrznych  stosunków, m usim y  
uznać możliwość w ydatniejszej poprawy 
cen zboża i innych  ziemiopłodów z chw i­
lą  zm niejszenia s tan u  podaży ziarna z 
p ierw szej ręki, to znaczy bezpośrednio 
od sam ych  rolników. P rzyk łady  tego m ie ­
liśmy i w latach ubiegłych. Z chwilą, 
gdy ta  bezpośrednia podaż zboża spadnie

w wielkim 
wyborze 

poleca firma

Maurycy Kornberg
C Z Ę S T O C H O W A  

P a n n y  Marji Nr. 6, I pi ęt ro .  
T e l e f o n  Nr. 2-59.
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przy bul warze  S ł o w a c k i e g o  w ZAKOPANEM.  —  O t w a r t y  ca ły  rok.

Zio ło l eczn i c two ,  E l e k t r o t e r a p j a ,  H y d r o t e r a p i a ,  T e r m o t e r a p j a ,  H e l i o t e r a p j a .  L e c z e n i e  
ap a r a t am i  s y s t e m u  D 'A r s e n v a l a  i Z EILEISSA . — P r o s p e k t y  w y s y ł a  s ię n a  żądan i e .  

P r z y j ę c i a  t y lko  za  u p r z e d n i e m  p i s e m n e m  z g ło s z e n i e m .

poniżej normy stałego zaopatrzenia n a ­
szych  miast, ustaje wywóz, a ceny zboza 
na r y n k a c h  w ew nętrznych  uniezależ iia.;ą 
sie na tychm ias t  od poziomu i tendencyj, 
n an u ;ących na rynkach  zew nętrznych 
dążąc na tom iast  do osiągnięcia zwyżki.

W pew nych kołach wyrażano obawy, 
że słabszy tegoroczny zbiór zbóż chlebo­
w y c h  m usi wywołać przedwczesne zmniej 
szenie dowozów ziarna do miast,. Obawy 
le  są jednak  niesłuszne. Takie p rzed ­
w c z e s n e  zmniejszenie dowozu ziarna do 
m iast mogłoby mieć miejsce m. i. w w y­
padku wybitnego niedoboru ziem niaków .
Nie grozi nam  to obecnie. Zbiór z iem nia­
ków zapowiada się w całym  kra ju  bar­
dzo dobrze. Spow odow ać zmniejszenie 
dowozów ziarna do m ias t  m ógłby też n ie­
dobór siana, okopowizn i innych pasz 
zwierzęcych. W tedy rolnicy poczęliby 
spasać inw entarzem  żyto i oczywiście 
nie m ogliby w należytym  stopniu  zaopa­
tryw ać m ias t  w zboże Ta obawa jednak 
również nie istnieje. Sianokosy, jeśli n a ­
w et nie w ypadły  nazbyt obficie, to prze­
cież plon ich je s t  wystarczający, a oko- 
powizny również rokują zbiór dobry.

W szystko więc zdaie się wskazywać, 
że ceny naszych rynków  zbożowych już 
w najbliższym czasie oderwą się od po­
ziomu cen zagranicznych, osiągając s k a ­
lę opłacalności produkcji rolnej. J e s t  to 
na horyzoncie dzisiejszej sy tuacji gospo­
darczej, a zwłaszcza rolniczej, w Polsce 
pierwszy promień jasny ,  k tóry  wolno u- 
ważać za zw iastuna poprawy. J.R,

Z KRAJU.
50- le c ie  S t raży  O gn iow e j  Ocho tn i-  

niczej  w R a d o m s k u .

Z racji 50-Ietniego jubil. założenia 
Slraży Ogniowej Ochotniczej w R adom ­
sku, odbędzie się w dniach 24 i 25 paź­
dziernika b, r. w ew nętrzna  uroczystość 
obchodu 50-cio iecia is tn ien ia  Straży 
Ogn. Ochotn.

W  sobotę, dnia  24 b. m. o godz. 11 
odbyło się żałobne nabożeństw o w 
klasztorze O. 0 . F ranciszkanów  zą spo­
kój dusz zm arłych  Członków Straży O g ­
niowej, o godz* 12 w ym arsz  Straży na 
s ta ry  cm entarz  i złożenie wieńców na 
grobach zasłużonych człon. Straży Og­
niow e',  o godz. 19 ej capstrzyk  dokoła 
m ias ta ,  o godz. 20 alarm owe ćwiczenia 
Straży na rynku , o godz. 21 „Czarna 
k a w a ” w kasynie  przy teatrze „K inem a”.

W niedzielę, dnia 25 b. m. o godz. 
7 rano o rk iestra  odegra na wieży s t ra ­
żackiej „Kiedy ranne  w stają  zorze” , o 
godz. 8 m. 30 odbędzie się zbiórka S t r a ­
ży Pożarnej, raport, pow itan ie  gości, o 
godz. 9 uroczyste  nabożeństwo w kiaszt. 
O. O. Franciszkanów , o godz. 9 m. 30 
defilada, o godz. 10 akadem ja  w g m a ­
chu  tea tru  „K inem a”, wręczenie odznak 
członk. Straży za w ysługę la t  oraz n a ­
gród za konkursow e ćwiczenia zespoło­
we i jednostkowe.

Straż wraz z delegacjam i weźm ie u- 
dział w obchodzie, ku  czci C hrystusa  
Króla, poczem nastąp i powrót na  plac 
ćwiczeń, przegląd Straży, a larm ow e ćwi- 
czenia, defilada i zakończenie u roczys­
tości.
W yd a le n ie  p o l a k o ż e rc y  z P o m o rz a .

Na podstaw ie orzeczenia p. w ojew o­
dy pomorskiego wydalony został z Pol­
ski obyw atel gdańsk i Adolf Busch, dy ­
rek tor cukrow ni w Pelplinie. B uscha  od 
stawiono do g ran icy  w. m. Gdańska 
przez Tczew w d. 16 bm., o godz. 5 -ej 
po poł. J a k  się dow iadujem y, w sprawie 
tej sena t  w. m. in terw enjow ał pisemnie 
u kom isarza generalnego Rzeczypospoli­
tej w Gdańsku. W nocie swej sena t  za ­
py tyw ał o przyczyny w ydalenia , podno­
sząc, że władze polskie dały Boschowi 
tylko 5 godzin czasu na przygotow anie 
się do w yjazdu z Polski. W  odpowiedzi 
kom isarz generalny  oświadczył senatowi, 
że w ydalenie Buscha nastąpiło  z tego 
powodu, że obecność jego na  te ry to rjum  
Polski zagrażała bezpieczeństwu pub licz ­

nem u. Ponadto wobec w zm ianki s e n a tu ’ 
że Busch nigdy nie naruszał praw, obo ' 
wiązu ących w Polsce, kom isarz genera l­
ny zaznaczył dodatkowo, że w ym ien iony  
został skazany przez sąd Rzeczypospoli­
tej na 3 m iesiące więzienia. C h arak te ry ­
styczne jest,  że sena t  skarży  się na k ró t­
kość term inu , danego do dyspozycji w y ­
dalonem u na przygotowanie sie do op u ­
szczenia gran ic  Polski, podczas gdy, jak  
wiadomo, władze gdańsk ie  w ydaliły  o 
s ta tn io  jednego z obyw ateli  polskich, 
przy zastosowaniu z b łahych  p'owodów 
jeszcze krótszego te rm inu . (PAT.)

Adolf Busch je s t  znanym  h ak a ty s tą  
polakożercą, odznaczył się b ru ta ln em  
trak tow an iem  robotników  polskich i w y ­
stąp ien iam i przeciw państw ow em i. Kara, 
jaka  go spotkała, jes t  bardzo łagodna.

Z brodn iczy  z a m a c h  na P o m o r z u .
Nieznani osobnicy zerwali d. 18 bm., 

w  D ubielnie, w  dow. św ieckim , przewód 
telefoniczny i p rzym ocow awszy do k o ń ­
ca zerwanego d ru tu  kam ień , przerzucili 
go przez elek tryczne przewody w ysok ie ­
go napięcia. W sku tek  uszkodzenia  prze­
wodu lekko porażona została prądem  pra 
cownica ą jen tu ry  pocztowej w Dubielnie, 
p. Marja Czerwińska.

305  b u d y n k ó w  s p ło n ę ł o .
W e wsi Tereblicze, w pow. stoliń- 

sk im  (kresy wschodnie) w ybuchnął pożar, 
k tóry  straw ił 54 domy m ieszkalne , 58 
stodół, 193 budynk i  gospodarskie , oraz 
34 sz tuki żywego in w en ta rza .  S tra ty ,  
w edług  dotychczasow ych obliczeń, w y ­
noszą pouad 200.000 zł. Celem usta len ia  
przyczyny pożaru, władze bezpieczeństw a 
prow adzą energiczne dochodzenie.

A u t o b u s  w p a d ł  do  rowu.

Onegdaj o godzinie 8 na  szosie pod 
H enrykow em  au tobus  pasażerski, jadący 
z Zakroczym ia do W arszaw y, w sk u tek  
szybkiej jazdy przy w ym ijan iu  wozu. 
zarzucił ty łem  na m okrej szosie i wpadł 
do row u. Ofiarami k a tas tro fy  padło 9 
osób ran n y ch  Chaia Bren, Mordka Młyn, 
Hersz Kaufm an, H erm an Fiszer, oraz 
dwie osoby lekko poszw ankow ane— nie­
w iadom ego nazwiska. Na m iejsce przy­
było Pogotow ie pryw atne ,  którego lekarz 
udzielił ran n y m  pomocy, pozostawiając 
n a  m iejscu . A utobus rozbity. Nadto 
jeszcze dwie osoby tej katas tro fy  32 le t ­
ni Moszek Glat (W ołyńska 23), m alarz 
i 44-letni Henoch R adzanow er (Płońsk) 
k am aszn ik ,  jeszcze przed przybyciem 
Pogotow ia udali się przejeżdżającym 
au tobusem  do W arszaw y i zgłosili się 
na  stację  Pogotowia, gdzie lekarz s tw ier 
dził u pierwszego potłuczenie twarzy, u  
drugiego — praw ego s taw u barkowego 
pleców i dłoni.

S zuka l i  z ło t a  na c m e n ta r z u  
p rze dh i s to rycz nym .

Jed en  z mieszkańczów wsi Boda- 
czów, położonej w powiecie *amojskim, 
orząc pole pod oziminę wyorał naczynie 
kam ienne  dziwnego kszta łtu .  Ponieważ 
napełn ione ono było popiołem, przeto 
zakopał je z powrotem  w ziemię. M inę­
ło k ilka  tygodni. Opowiadanie owego 
w ieśn iaka rozeszło się po okolicy i d o ­
tarło wreszcie do pobliskiego Szczebrze­
szyna, gdzie za in teresow ali się nim  ucz­
niowie miejscowego sem inarium  nauczy­
cielskiego, którzy powiadomili o wszyst- 
k iem  swego dyrektora. Zorganizowano 
w ypraw ę na w skazany  teren. Znaleziono 
przedhistoryczne cm enta rzysko  pogań­
skie, z którego w ydobyto  szereg u rn  k a­
m iennych , W ieść  o w ykopa liskach  g ru ­
chnęła po okolicy. L udziska sądząc, że 
w  wyżej op isanem  m iejscu  są zakopane 
skarby, ruszyli t łu m n ie  z łopatam i i m o ­
tykam i.  I zaczęło się szukan ie  złotego 
runa . Skopano cały  teren , ry jąc g łębo­
k ie  jam y i doły. Mimo us ilnych  poszu ­
k iw ań, złota nie znaleziono. A m atorzy 
skarbów  powrócili do sw ych dom ów, 
zawiedzeni w sw ych  nadziejach. Obszar 
cm enta rzyska ,  m ogący  s tać  się m iejscem

badań archeologicznych, został przez 
ludzi ciem nych zniszczony.

W windz ie  ś m i e rc i  zg in ą ł  na chwi lę  
p r z e d  sw ym  ś lu b e m .

26 l e t i i  A leksander Korobienko p r a ­
cował jako m agazynier  w m łyn ie  p a ro ­
w ym  w Tarnaw atce ,  pow. to m aszo w ­
skiego.

Trzy dni tem u  Korobienko m ia ł za­
wrzeć związek m ałżeński z n iew iastą ,  z 
k tó rą  był zaręczony od dłuższego czasu. 
W  dniu  ślubu  w godzinach porannych 
załatwiał on jeszcze pew ne spraw y w  
młynie. Chcąc się dostać na  osta tn ie  
piętro, wsiadł do w indy i po jech ił  n a  
górę. Po up ływ ie  kilku m inu t  znów 
wsiadł do windy, aby zjechać na dół. 
W chwili jednak  gdy nac isnął guzik, 
s ta ła  się rzecz okropna: winda z przera­
żającą szybkością runęła  wdół i roztrza­
skała  się zupełnie . Korobienko doznał 
połamania żeber, pęknięcia  czaszki i tak  
poważnych obrażeń całego ciała, że nie 
odzyskawszy przytom ności zm arł  w d ro ­
dze do szpitala.

P r o c e s  o s k a n d a l i c z n e  z a j ś c ia  
w s z k o le .

Eoilog skandalicznej swego czasu 
spraw y rozegrał się przed sądem  okrę­
gow ym  w Piotrkowie. Spraw a ta p o ­
w stała  na tle ano rm alnych  s tosunków , 
panujących w n iek tó rych  szkołach p u ­
blicznych w Piotrkowie. Nauczycielka 
szkoły powszechnej Marja D., z pocho­
dzenia G ruz inka— pobiła rzem ien iem  do 
krwi uczniów Gołogowskiego i Chorą- 
żewskiego, za rzekom ą niesforność. M al­
cy udali się z płaczem do domów n a  
skargę, w n as tęp s tw ie  czego m a tk a  
Chorążewskiego i s iostra  Gołogowskiego 
udały  się do szkoły, w targnęły  p rzem o ­
cą w czasie lekcji do k lasy  i rzuciły 
się na nauczycielkę, policzkując ją  k i lka ­
krotnie  w obecności dzieci. Zaw ezwana 
policja spisała  protokół; Zofję Chorążew- 
ską  i Kazimierę Gołogowską pociągnięto 
do odpowiedzialności. Sąd skazał Chorą- 
żew ską na 4 miesiące, Gołogowską na 
2 m iesiące  więzienia.

ZE ŚWIATA.
T e s t a m e n t  w ie lk iego  A lza tczyka .

D ziennik „Le Messager d ‘A lsace” z 
dn. 3 b.m. umieścił za upow ażnien iem  
rodziny tek s t  te s tam en tu  zasłużonego 
działacza alzackiego i św iątobliw ego k a ­
płana, ks. Wetterle, k tóry zm arł  dnia 24 
iipca r.b. T estam ent m a datę  20 m aja  
1926 r. Kończy się on w ten  sposób:

^Zlikwidowawszy za tem  w szystko, co 
posiadam, błagam  Boga, by raczył przy­
jąć duszę moją w sw em  św ię tem  m iło­
sierdziu. Tych, k tó rych  m ogłem  obrazić, 
proszę, by mi zechcieli udzielić przeba 
czenia, a do przyjaciół zw racam  się z 
prośbą, by w m odlitw ach  sw ych  n ie  z a ­
pom inali o mnie. W okresie in te n s y w ­
nego życia, jak ie  prowadziłem , m ia łem  
zawsze ty lko dw a wielkie  uczucia  w ser­
cu: miłość do Kościoła i m iłość do F r a n ­
cji, k tóre  zawsze s tara łem  się pogodzić 
z sobą. Jeżeli popełniłem błędy, to m o ­
gę złożyć dowód swego sum ien ia ,  że 
n igdy  n ie  spowodowały ich względy  n a ­
tu ry  "osobistej. W yszedłem  z polityki z 
rękom a zupełnie czys tem i”

R ękopisy i l is ty  swoje zm arły  d e p u ­
tow any  z Ribauv.lle zapisał doktorowi 
Pflegerow i, senatorowi z okręgu Dolnego 
Renu. Zdaniem prasy  francuskiej ,  m a-

NOWOOTWORZONY

B R R  O K O C I I I S K I
ul. Ś ląska 4.

W y d a je  codziennie  śniadania, obiady i ko ­
lacje  po cenach  b. p rzy s tę p n y ch .

Spe c j a lnoś ć  FLAKI c od z i en n ie

P ierw szorzędna  P I
=  Pracownia r  y  I  C K

G . G O L D S T E I N
I Aleja  9, 2  b r a m a  II p i ę t r o  lub K a te ­

d r a l na  16 (dawnie j  S t r a ż a c k a )
P rz y jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  kuśn ie rsk ie ,  

o raz fa rbow anie  futer.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .
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n u s k r y p ty  te  m o g ą  b yć  b a rd zo  in t e r e s u ­
j ą c y m  p rz y c z y n k ie m  do h is to rji  A lzac ji  i 
j d n y m  jeszcze d o w o d em , że m o ż o a  być 
je d n o c z e śn ie  d o b ry m  s y n e m  Kościoła  i 
O jczyzny.

Z ł o t o  n a  d n ie  J o  d a n u .
W pob liżu  m ia s ta  B esan ,  w P a le s ty ­

nie , o su sz a  s ię  obecn ie  rz e k ą  J o rd a n ,  k t ó ­
rej b ie g  sk ie ro w a n o  n a ra z ie  in n e m  k o r y ­
tem , p rzez  w y b u d o w a n ie  w ie lk ie j  tam y . 
N a  d n ie  J o r d a n u  m a ją  się  z n a jd o w a ć  115 
ty s ię c y  fu n tó w  tu re c k ic h  w złocie, p o ­
r z u c o n y c h  p rzez  zgó rą  t r z y d z ie s tu  la ty  
przez p e w n e g o  T u rk a ,  k tó ry  p e łn i ł  c z y n ­
n o śc i  p ła tn ic z e g o  w a rm ji  i, u c h o d z ą c  
przed A n g l i k a n r ,  n ie  c h c ia ł  w y d a ć  w  
ich  ręce  ce n n e g o  s k a rb u .

P ła tn ic z y  te n  ży je  j e s z c z e ,w ła d z e  p a ­
l e s ty ń s k ie  u d z ie l i ły  m u  z ezw o len ia  n a  
p oczyn ien ie  p o sz u k iw a ń ,  j e d n a k ż e  w 
s z c z ę ś l iw y m  w y p a d k u ,  g d y  w y d o b ę d z ie  
on t e n  sk a rb ,  będz ie  m u s ia ł  —  w e d łu g  
p ra w a  p a le s ty ń s k ie g o  — po łow ę oddać  
t a m te j s z e m u  rządow i.

M iejsce, w k t ó r e m  m a  s ię  zn a jd o w a ć  
za to p io n e  złoto, o toczone zo s ta ło  s i ln y m  
k o rd o n e m  policji i w o jska ,  da le j  zaś  g r o ­
m a d z ą  s ię  ty s ią c e  g a p ió w , p r a g n ą c y c h  
choc iaż  u jrzeć  sk a rb ,  u k r y w a n y  d o tą d  na 
d n ie  Jo rd a n u .

N a leży  je sz c z e  zazn aczy ć ,  że z b u d o ­
w a n ie  ta m y ,  ce lem  o d p ro w a d z e n ia  w ody  
i n n e m  k o ry te m ,  oraz w y b ie ra n ie  z 
d n a  m u łu  za p o m o cą  u m y ś ln ie  s p r o w a ­
dzonej d rag i ,  p o c ią g n ie  za  so b ą  b a rd zo  
z n aczn e  k o sz ty ,  k tó re  —  ja k  p r z y p u s z ­
c z a j ą —  m o g ą  w y n ie ś ć  około  j e d n e j  t r z e ­
ciej ogólnej w a r to śc i  s k a rb u .

Sąd skazał  męża na całowanie 
własnej żony.

O ry g in a ln o ść  n ie k tó ry c h  w y ro k ó w , w y ­
d a w a n y c h  przez s ą d y  a m e ry k a ń s k ie ,  za ­
d z iw ia  częs to k ro ć  E u ro p e jc z y k ó w .  W y ­
rok  j e d n a k ,  o g łoszony  w ty c h  d n ia c h  —  
ja k  donosi  p ra s a  a m e r y k a ń s k a  —  przez 
s ą d  w F rladelf j i ,  p rz e k ra c z a  sw ą  o r y g i ­
n a ln o śc ią  w sz y s tk o ,  co d o tą d  by ło . S ę ­
dzia  C o lyn  s k a z i ł  b o w iem  p e w n e g o  m a ł ­
ż o n k a  n a  c a ło w a n ie  w ła sn e j  żony . N ie ­
z w y k ły  ten  w y ro k  p o s ia d a  n a s tę p u ją c e  
podłoże: p a ra  m a łż o n k ó w , od d w ó c h  la t  
po ś lub ie ,  ży ła  w b a z u s ta n n e j  n iezgodzie ,  
a co d z ien n e  je j  sp rz e c z k i  z t r a i e n ia ły  s ;ę 
s ta le  w n o rm a ln e '  bó jk i ,  z k tó ry c h  żona  
o c z y w iśc ie  w y c h o d z i ła  zaw sze  po szk o d o ­
w a n a .  M ając  dość  ta k ie g o  życ ia ,  k o b ie ­
t a  z a sk a rż y ła  m ę ż a  p rzed  s ą d e m , o b w i­
n ia jąc  go  o z łe  o b ch o d zen ie  s ię  z n ią  i 
o u ra z y  c ie lesne . P rz e d  s ą d e m  j e d n a k  
żona  ok aza ła  s ię  bardzo  p o b łaż l iw ą  i w  
k o ń c u  b ła g a ła  sędz iego ,  b y  m ęża  je j  n ie  
sk aza ł ,  m im o ,  że m ą ż  p rz y z n a ł  s ię  do 
w in y .  W o b e c  ta k ie g o  p o s ta w ie n ia  s p r a ­
w y / s ę d z i a  w y d a ł  w y ro k ,  n a  m o cy  k tó ­
reg o  m ąż  zos ta ł  sk a z a n y  n a  p rz y m u s o w e ,  
co d z ie n n ie  t r z y k ro tn e  p o ca ło w an ie  sw ej 
żony ,  i to  w obecnośc i  d w ó ch  ś w ia d k ó w .

Niedola robotnika w Rosji sowieckiej.
P r a s a  so w ie c k a  t a k  je d n o s t ro n n ie  o- 

ś w ie t la  s to s u n k i  p a n u ją c e  w  t y m  k ra ju  
w  d z ied z in ie  p racy  ro b o tn icze j ,  iż w 
ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  m oże s łu ż y ć  ja k o  
źród ło  in fo rm acy j .  D la te g o  też  by choć  
częśc iow o zdać  sob ie  s p ra w ę  z do li  czy  
n iedo li  ro b o tn ik a  so w ie c k ie g o  s ię g n ie m y  
do p ra w o d a w s tw a  soc ja lnego . Z ty c h  to 
o fP ja ln y c h  so w ie c k ic h  ź róde ł  w y n ik a  
n ie d w u z n a c z n ie ,  że ro b o tn ik  ro sy jsk i  
p ra c u je  w w a r u n k a c h  ś re d n io w ie c z n y ch .  
Ż ad en  ro b o tn ik  w ż a d n y m  k ra ju  k a p i ­
t a l i s ty c z n y m  n ie  p ra c u je  w t a k t e m  p o ­
n iż e n iu  i n ę d z y ,  j a k  r i b o t n i k  sow ieck i .

N ie w o ln ic tw o  ro b o tn ik a  w p ro w a d z o ­
n e  zos ta ło  w  R osji  d w o m a  d e k re ta m i  
r z ą d u  s o w ie c k ie g o .  P ie rw s z y  to by ł  d e ­
k r e t  K o m i te tu  C e n tra ln e g o  P a r t j i  K m u -  
n is ty c z n e j  z d n ia  ‘20 p a ź d z ie rn ik a  1930 
ro k u .  D e k re t  m ó w ił  „o ś r c d k a c h  z a g w a ­
r a n to w a n ia  g o s p o d a r s tw u  n a ro d o w e m u  
m a te r j a lu  ro b o czeg o " .  B y ł  to p o czą tek  
n ie w o ln ic tw a  dla  ro b o tn ik a  ro sy jsk ieg o .  
N a  m ocy  teg o  d e k r e tu  w ładze  lok a ln e  
m ia ły  d o s ta rc z y ć  sił ro b o czy ch  do fa 
b ry k  i p rz e d s ię b io rs tw  p a ń s tw o w y c h .  
R o b o tn ik  m u s ia ł  i ś ć  tam ,  g d z ie  go  p o ­
sy łan o .  O b o w ią z y w a ł  b e z w z g lę d n y  p r z y ­
m u s .  Czy chce , czy n ie  chce, ro b o tn ik  
ro sy jsk i  m u s i  o p u śc ić  sw ój d o m  i ro d z i­
nę , by p ra c o w a ć  w  n a jg o rsz y c h  w a r u n ­
k a c h ,  ty s ią c e  k i lo m e tró w  od m ie js c a  r o ­
d z innego .  M usi p ra c o w a ć  w la s a c h  i k o ­
p a ln ia c h  bez  m o żn o śc i  w y b o ru  ro d z a ju  
p ra c y .  F a c h o w o ś ć  n ie  o d g ry w a  tu  żad ­
nej roli, p o n iew aż  o p rzy d z ia le  ro b o tn i ­
k ó w  d e c y d u ją  d w a  k ry te r ja :  l iczba  r ą k  
ro b o czy ch  i m ie j s c e  p racy .  N ie  oznacza  
to  b y n a jm n ie j  p r z e s u n ię ć  fa c h o w c ó w  z 
j e d n e j  dz ied z in y  p ra c y  do d ru g ie j  t. z w. 
p rze szk o len ie ,  j a k i e  zd a rz a  s ię  w p a ń ­
s tw a c h  k a p i ta l i s ty c z n y c h ,  lecz poproś- 
t u  —  z a p o trz e b o w an ie  i liczba.

J e d e n  z p rz y w ó d c ó w  a m e ry k a ń s k ie g o  
r u c h u  ro b o tn iczeg o ,  k tó ry  z a p o z n a ł  się 
z w a r u n k a m i  p ra c y  ro b o tn ik a  ro s y js k ie ­
go  p o w iedz ia ł ,  że „w  A m e ry c e  ro b o tn ik  
w o la łby  śm ie rć ,  n iż  p ra c ę  w  w a ru n k a c h  
s o w ie c k ic h " .

D r u g im  d e k re te m ,  w p ro w a d z a ją c y m  
i u m a c n ia ją c y m  n ie w o ln ic tw o  ro b o tn ik a  
ro sy jsk ie g o  je s t  u c h w a ła  z d n ia  24 m a r ­
ca  1931 ro k u .  M ianow ic ie  V I Zjazd  S o ­
w ie tó w  w p ro w a d z  i p raw o  „O b o w iązk o ­
w e j  P ra c y  A k o rd o w e j" .  O znacza  to  po 
w s z e c h n e  z a s to so w a n ie  n a jb a rd z ie j  e k s ­
p lo a ta c y jn e g o  s y s t e m u  p racy .  R o b o tn ik  
so w ie c k i  m u s i  p ra c o w a ć  taro, g dz ie  m u  
rozk azan o .  N ie m a  ż a d n y c h  t łó m a c z e ń .  
W ła d z e  lo k a ln e ,  j a k  u rz ę d y  m ie js k ie  i 
w ie j s k ie ,  w y z n a c z a ją ,  k to  m a  b y ć  w z ię ­
ty  do p ra c y .  N a s tę p n ie  w y s y ła ją  r o b o t ­
n ik ó w  do m ie js c  z a p o trz e b o w an ia  tak ,  
j a k  czy n io n o  z n ie w o ln ik a m i  500 le t  
t e m u .  A  g d y  ro b o tn ik  s ta w i  s ię  w  m ie j ­

s c u  p racy ,  j e s t  znów  z m u sz o n y  do w y ­
k o n y w a n ia  n a ło żo n eg o  n a ń  k o n ty n g e n tu .  
N ie m a  o g ran iczo n e j  g o d z in y  p racy . Musi 
p ra c o w a ć  póki n ie  sk o ń czy .  J e ś l i  z a d a ­
n ia  n ie  w y k o n a  lu b  s p ró b u je  p ro te s to w a ć ,  
czek a  g o  s u ro w a  k a ra .  Idz ie  do w ię z ie ­
n ia ,  Inb  na  zes łan ie .  J a k  n i e w d n i k  bra  
n y  je s t  ro b o tn ik  so w ie c k i  do p ra c y  i jak  
n iew o lrok  m u s i  j ą  też  w y k o n a ć .  Je ś l i  
p ra c y  n ie  w y k o n a ł  c z e k a  go k a ra  r ó w ­
n ież  n ie w o ln ik a .  J u l j a n  Sobiesz .

K f j C I K  R O Z R Y W K O W Y .  
R o z w i ą z a n i e  z a d a n i a  Nr.  3 2 .

u m ie sz c z o n e g o  w Nr. 180 „S ło w a  C zęs to ­
c h o w s k ie g o " .

J A K IE  ŻY K IE  -  T A K A  SM1ERC.
1. J U R A M E N T
2.  A G R U M I N A
3.  K O P U L  A K
4 I L L A T A
5.  E U R O T A Ś
6. Ż A B O T Y M
7 Y  R A V A D I
8 C O R N E I L L E
9. I M P O S T O R  

10. E R Z A C  
T ra fn y c h  ro z w ią z a ń  z a d a n ia  n r .  32 n a ­
des ła ło  128 osób, z k tó ry c h  n a g ro d y ,  w 
p o s ta c i  k s ią ż e k ,  w drodze  lo so w an ia ,  u -  
z y sk a ły  n a s tę p u ją c e :  1) W a n d z ia  Ja -
k u b c z a k ó w n a ,  2) K az im ie rz  W olsk i  i 3) 
E d w a rd  P ie n ia re k .

W y m ie n io n e  osoby  p roszone  są  o 
z g łoszen ie  się  do R edakc ji ,  w g o d z in ach  
u rz ę d o w y c h ,  c e le m  o d e b ra n ia  n a g ró d .

Kwadrat magiczny Ni 3 3 .
u łożył:  St. Migoń.

I 1 ! ! i i  1 1 1
1 1 1

1 1
1 1

1

III ✓ IVl

1 1 1 1
1

i
1 1 1 1 1

W  k ra tk i  p o d a n y c h  w yżej k w a d r a ­
tó w  n a leży  p o w s ta w ia ć  w y ra z y  o poda- 
n e m  niżej zn a c z en iu ,  w  te n  sposób , aby  
m o ż n a  było je  o d czy tać ,  t a k  p ionow o, 
ja k  i poziomo.

Z n aczen ie  w y razó w :
P ie rw s z y  k w a d ra t :  1) Z n a k o m ity

b o g a ty  H in d u s ,  2) P ie rw o tn i  m ie s z k a ń c y  
Brązylji ,  3) S k le p  h u r to w n ic z y ,  4) K r a i ­

n a  w n a r p a t a c n ,  5) u w ie rz ę  d om ow e 
D ru g i  k w a d ra t :  1) M iasto  w P o lsc e ,

2) Im ię  ż eń sk ie ,  3) Zły d u ch ,  4) M iasto  
w  Ju g o s ła w j i ,  5) T y tu ł  opery .

T rzec i  k w a d ra t :  1) M ark a  anar&tu 
fo to g r i f . ,  2) D t e r a  g re c k a ,  3) M one ta  
jed n eg o  z p a ń s tw  E u ro p e js k ic h ,  4) Im ię  
ż eń sk ie ,  5) W a g a  s z la c h e tn y c h  k a m ie n i .

C z w a r ty  k w a d ra t :  1) R e z y d e n c ja
k ró ia  se rb sk ie g o ,  2) U tw ó r  m u z y c z n y ,
3) Kraj w A fryce , 4) R odz ina  s ły n n a  z 
w y ro b u  sk rz y p ie c  w K rem o w ie ,  5) D u ­
c h o w n y  m a h o ro e ta ń s k i ,  z n a w c a  K oranu .

Za t ra fn e  ro zw iązan ie  pow yższego  z a ­
d a n ia  r e d a k c ja  „S ło w a"  p rzezn acza  trzy  
n a g ro d y  k s ią ż k o w e .

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W a rsza w a , dnia 25 października.

10.00 N a b o że ń s tw o  z Krakowa.
11.58 S y g n a ł  c zasu  z W arsz .  Obs. A str  , hej­

nał krakowski.
12.05 P rogram  na dz. bież.
12 10 P oranek  m u z y c z n y  z Filharm. W arsz .
14.00 O dczyt roln. „ P ie r w sz e  lata g osp o d a rk i  

na ś w ie ż o  o b ję tych  kolonjach".
14.20 T ransm isja  z Katowic.
15 55 P rogram  dla dziec i  starszych.
16.25 Muzyka z p ły t  g ra m o fo n ow y ch .
16.40 O dczyt z Krakowa
16.55 Kom. T ow . do Z ach ęty  H o d o w li  K oni  

w  P o lsce .
17.00 M uzyka z p ły t  g ram o fo n o w y ch .
17.15 O d czy t  z Krakowa.
17.30 „O ojcu  p s z c z e la r s tw a  p o lsk iego" .
17.45 K oncert p op o łu d n io w y .
19.00 R ozm aitości.
19.30 P ły ty  gram o fo n ow e .
19.40 Program  na dz. nast.
19.45 S łu ch ow isk o  p.t. „Pójdźm y za  Nim".
20.15 Koncert w ieczo rn y .
22.00 Kwadrans literacki.
22.15 Recita l sk rzy p co w y .
22.40 Komunikaty.
22.45 W ia d o m o śc i  sp o r to w e .
23.00 Muzyka tan. z restaur. „Gastronomja".

PONIEDZIAŁEK, 26 października
11.40 P rzeg ląd  prasy krajowej PAT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz . O b serw . Astr 

hejnał krak., p rogram  na dz. bież.
12.10 Muzyka z płyt g ra m o fo n ow y ch
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. Dłyt
15.05 Komunikat g o sp od a rczy .
15.15 P rzeg lą d  kom unikacyjny .
15.25 O d czy t  z cyklu  dla nauczyc ie l i:  „Rola  

n a u czy c ie la  w  nauczaniu  
dorosłych".

15.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf dla. 
żeg lu g i  i rybaków

15.50 Muzyka z p ły t  g ram o fo n o w y ch .
16.20 L ekcja  francusk iego .
16.40 Muzyka z p ły t  gram o fon o w y ch .
17.10 „Ruletka, czy li  fatalizm liczb".
17.35 Muzyka lekka.
18.50 R ozm aitośc i.
19.15 Giełda rolnicza.
19.25 P rogram  na dzień  następny.
19.30 Muzyka z p ły t  gra m ofon o w ych .
19.45 Pras. D z ien n ik  R adjow y.
20.00 F e lje to n  m u zy czn y .
20.15 O p eretk a  „D ookoła  miłości"
22.15 F e lje ton  „Na lo k o m o ty w ie  w  biegu"
22.40 D o d atek  do Pras. Dz. Radj.
22.45 U rzęd . kom. P aństw . Inst. Met. i k o m .

p olicy jn y .
22.40 W ia d o m o śc i  sp ortow e.
23.00 Muzyka lek k a  i taneczna.

G A B R JE L  B E R N A R D .

RYCERZE SZATANA
R O M A N S . 54)

Czy bez  p o m o cy  p a n a  H e rm a s io sa  
k o m u k o lw ie k  p rzy sz ło b y  do g ło w y  s z u ­
k a ć  z b ie g a  n a  t e ry to r ju m  f r a n c u s k ie m ,  
w te d y ,  g d y  rodzaj s p r a w y  i w y ro k u  po­
z w a la ły  m u  sz u k a ć  p rz y tu łk u ,  w k tó re m -  
k o lw ie k  z o b c y c h  p a ń s tw ,  g dz ie  by łby  
z u p e łn ie  bezp ieczn y ?

C zyżby  o b ecn o ść  N a rw y  w e  F ra n c j i  
na leża ło  zw iązać  z z a p o c z ą tk o w a n ie m  no 
w ej, j a k ie ś  ła jd a c k ie j  m a c h in a c j i ,  do k tó ­
re j  in te rp e la c ja  T r ic o c h a  je s t  p ro lo g iem ?

A  ty m c z a s e m  T r ic o c h e  w ta k i  s p o ­
só b  z a k o ń c z y ł  sw o je  p rzem ó w ien ie :

—  To, co m ia łe m  zaszczy t  w y ło ży ć  
W y s o k ie j  Izbie, j e s t  s z e re g ie m  h ipo tez ,  
ja k ie  s ię  m o g ły  z rodz ić  w  u m y ś le  k a ż ­
d e g o  do b reg o  F ra n c u z a  n a  s k u t e k  u c ie c z ­
k i  t a k  n ie b e z p ie cz n e g o  szp ieg a ,  j a k im  
b y ł  ten , k tó re g o  a d m in is t r a c ja  ko lonij  nią. 
p o t ra f i ła  u s trzec ,

—  A te raz  z w r a c a m  się  do pana , p a ­
n ie  m in is t r z e  kolonij:

—  D o ty c h c z a s  n ie  z e c h c ia ł  p an  an i  
d e m e n to w a ć ,  an i  w y ja ś n ić  f a k tu ,  w y w o ­
łu ją c e g o  s łu s z n e  o b u rzen ie  o p in ji  p u ­
b licznej.  N a d e sz ła  c h w ila  w y p o w ie d z e n ia  
p ra w d y ,  całej p r a w d y  p rzed  p a r l a m e n ­
tem .

—  P r a w d ę  o w ą  z n a m  w  całe j  r o z ­
c iąg łośc i ,  lecz j e s t e m  z b y t  lo ja lny  i m a m  
za  w ie le  s z a c u n k u  d la  o b o w iązk ó w , z w ią ­
z a n y c h  z p a ń s k ie m  s ta n o w is k ie m ,  aby  
s ię  n ie  zw ró c ić  p rz e d e w s z y s tk ie m  do p a ­
n a  i n ie  zażąd ać  w y p o w i e d z e n a  ty c h

s łó w , na k tó re  w sz y sc y  czekają.
—  J e s t e m  p rz e k o n a n y ,  że z d e c y d u je  

s ię  p a n  dzis ia j  w y ja śn ić  n a m  i c a łe m u  
k ra jo w i  tę  a fe rę ,  k tó ra  —  pozw olę  sob ie  
z a z n a c z j ć  —  s ta ła  s ię  t a k  n iep o k c jącą ,  
n ie ja s n ą  i d w u z n a c z n ą  w ła ś n ie  dz ięk i  
p a ń s k i e m u  m i l c z e n i u .  L e p ie jb y  było  
z n a c z n ie ,  g d y b y  p a n  u sp o k o i ł  s u m ie n ia  
F ra n c u z ó w ,  o g ła sz a ją c  p ra w d z iw e  o k o ­
licznośc i,  jak ie  to w a rz y sz y ły  u c ieczce  
szp iega .

—  D o d am , że w  m o je m  po jęc iu ,  j a k  
ró w n ie ż  z d a n ie m  w ie lu  k o leg ó w , n a le ż ą ­
c ych  do ro z m a i ty c h  frakcy j,  in te rp e la ­
c ja  m a  n a  w zg lędz ie  li ty lk o  o d p o w ie ­
d z ia lność  m in i s t r a  ko lo n i j .  W ie m y ,  że 
an i  p rem je r ,  an i  ż a d e n  z m in is t ró w  nie  
so l id a ry z o w a ł  się  z p a n e m  w ty m  w z g lę ­
dzie.

— N ie  w ą tp ię ,  p a n ie  m in is t rz e ,  że 
o d p o w ied z ią  sw o ją  po tra f i  p a n  n as  w 
z u p e łn o śc i  zadow olić .

R zu c iw szy  to o s ta tn ie  z d a n ie  w tonie  
z jad liw ej i roa ji ,  A rsen e  T r ico ch e  o p u ś ć ł  
t ry b u n ę  p rzy  a k o m p a n ja m e n c ie  o k la sk ó w  
ty c h  k o le g ó w , do j a k i c h  czyn ił  a luzję .

W ięk szo ść  je d n a k ,  o g ro m n a  w ię k sz o ść  
z e b ra n y c h  t rw a ła  w  m ilc z e n iu  W s z y s t ­
k ic h  o g a rn ę ło  uczu c ie  d z iw n eg o  j a k i e ­
goś  n ie s m a k u .  B re a u t i e r  c ie szy ł  s ię  t a k  
w y b i tn ą  sy m p a t ją ,  że in s y n u a c je  i n t e r ­
p e la n ta  s p o tk a ły  się , szczegó ln ie  u  p rz y ­
jac ió ł  m in is t r a ,  z n ie w ia rą .  J e d e n  z m ło d ­
szy ch  posłów  da ł  je j  w y raz ,  sz e p c ą c  do 
u c h a  s w e m u  są s iad o w i:

—  J a k i m  sp o so b e m  c z ło w iek  tego  t y ­
pu , co B re a u t ie r  m ó g łb y  b y ć  z a m ie sz a n y  
w  ta k ie  b ru d n e  s p ra w y .  To n ie p ra w d o ­
podobne , n iem oż liw e!  A  j e d n a k  coś w 
tern  b y ć  m u s i ,  z c h w ilą ,  g d y  ta  k a n a l ja  
T r ic o c h e  p rz e m a w ia  z t a k ą  p e w n o śc ią  
s ie b ;e.

—  Co to m o ż n a  w iedzieć?  —  odparł  
s ą s ia d ,  s ta ry  p a r la m e n ta rz y s ta ,  t r z y m a ­
ją c y  s ię  z a sa d y  w y g ła s z a n ia  zaw sze  ty l ­
ko  t a k ic h  zd ań ,  k tó re  m o g ą  b y ć  i n t e r ­
p re to w a n e  w ro z m a i ty  sposób.

N a  ła w ie  m in is t ró w  u c z y n i ł  s ię  ruch :  
B re a u t ie r  w s ta ł ,  p r a g n ą c  na jw id o czn ie j  
p ro s ić  o glos.

A le p re m je r  p o w s t rz y m a ł  go  ru c h e m  
ręk i ,  m ó w ią c  poc ichu :

—  L ep ie j będzie , jeżeli j a  p ie rw sz y  
p rzem ó w ię ,  w  im ie n iu  ca łego  rz ą d u ,  w y ­
ra ż a ją c  p a n u  v o tu m  z a u fan ia .

—  Nie, odp ar ł  s ta n o w c z o  B re a u t ie r .— 
J e s t e m  p a n u  n ie z m ie rn ie  w dz ięczn y ,  ale 
p an  n ie  p o w in ien ,  p a n u  n ie  w olno m n ie  
p o k ry w a ć  i so l id a ry zo w ać  s ię  zem ną .

I n ie  czek a jąc ,  aż p re m je r  w yraz i  zdzi­
w ien ie ,  s ły sz ą c  te  n ie z ro z u m ia łe  s łow a, 
B re a u t ie r  o p u śc i ł  sw o je  m ie jsce  i k ie ru  
ją c  s ię  k u  t ry b u n ie ,  zaw ołał:

—  P roszę  o g łos.
— U d z ie la m  g ło su  p a n u  m in is t ro w i  

kolonij .
Z a p a n o w a ła  cisza.
S ta n ą w s z y  n a  t ry b u n ie ,  B re a u t ie r  o b ­

rzuc ił  w z ro k ie m  zg ro m a d z e n ie .  Oczy je g o  
sz u k a ły  A rs e n a  T r ico ch e ,  zna laz ły  go  i 
n a ty c h m ia s t  s ię  w p i ły  w j$go tw arz .  
W  ch w il i  p rze ło m o w ej ,  s ta w ia ją c  n a  k a r ­
tę  D azwisko, honor,  m o że  n a w e t  życie , 
B re a u t ie r  n ie  sp u sz c z a ł  w z ro k u  ze s w e ­
g o  w ro g a ,  o k tó r y m  w ied z ia ł  ju ż  te raz  
n a p e w n o ,  że j e s t  ś w ia d o m y m  p e łn o m o ­
c n ik ie m  szp ieg ó w .

T r ic o c h e  by ł z a p e w n e  n ieco  zdziw io 
n y  tą  śm ia ło śc ią ;  z a c h o w a n ie  m in is t r a  
zan iepoko iło  go. Z b lad ł  w idoczn ie .

—  W y s o k a  Izbo! Z g a d z a m  się n a jz u ­
pe łn ie j  z p a n e m  T ricoche ,  iż in te r p e la ­
c ja  je g o  w in n a  d o ty c z y ć  m in i s t r a  k o ­
lonij .

—  P rz e d e w s z y s tk ie m  idz ie  o sp ra w ę  
n a leżącą  do m o jeg o  r e s o r tu  i n ie m o g ą -  
cą  m ie ć  n ic  w spó ln eg o  z so l id a rn o śc ią  
in n y c h  m in is t ró w .

— P o w tó re ,  c o k o lw ie k  s ię  s tan ie . . .  
C o k o lw iek  s ię  s ta n ie ,  czy p an  s ły szy ,  p a ­
n ie  T ricoche?.. .  d e k la rac je ,  j a k ie  w y g ło ­
szę dz iś  z tej t r u b u n y  b ędą  o s ta tn im  
a k te m  m o im , ja k o  m in i s t r a  kolonij. L eży  
p rz e d e m n ą  teczk a ,  w k tó re j  z n a jd u je  s ię  
ty lk o  je d e n  d o k u m e n t .  J e s t  to  p ism o  z 
p ro śb ą  o dym is ję . . .

B re a u t ie r  zrob ił  m a łą  p rze rw ę .  T w a ­
rze  z e b ra n y c h  w y ra ż a ły  zd u m ie n ie .  Po  
c h w il i  z rob ił  s ię  ru c h ,  roz leg ły  szep ty .  
Z a n im  jeszcze  spokój zos ta ł  p rz y w ró c o ­
ny , n a  sa lę  w sz e d ł  w oźny  i szy b k o  zb l i ­
ży ł  s ię  do t ry b u n y ,  p o d a ją c  m ó w c y  j a ­
k i ś  pap ie r .  W ied ząc ,  iż s p o c z y w a ją  na  
n im  sp o jrzen ia  w sz y s tk ic h ,  B re a u t i e r  
uży ł  całe j  s i ły  w oli ,  by n ie  ok azać  w z r u ­
szen ia  i n ie  rz u c ić  s ię  n a  ów  pap ie r ,  k t ó ­
ry m ó g ł  b y ć  ty lk o  w ia d o m o śc ią  od Oli- 
SLera de  C h e rm o iz 0. Rozłożył g o  o b o ­
j ę t n i e  i od n ie c h c e n ia  rzuc ił  n a  te czk ę ,  
z a w ie ra jąc ą ,  j a k  to  s a m  ośw iad czy ł ,  j e ­
d y n ie  p ro śb ę  o dym is ję .

Z dąży ł j e d n a k  p rz e c z y tać  k a r tk ę ,  z a ­
w ie ra ją c ą  ty lk o  d w a  s łow a ,  w  p o ś p ie c h u  
s k re ś lo n e  o łó w k ie m , rę k ą  O liv iers:

„ N a rw a  z ła p a n y ” .
W s z y s tk o  to  zaję ło  k i lk a n a ś c ie  s e ­

k u n d .  B re a u t ie r  znów  u tk w i ł  w z ro k  w 
A rse n ie  T r ico ch e  i m ó w ił  t a k  dale j:

—  D y m is ja  m o ja  s t a j e  s ię  dz iś  je sz c z e  
f a k te m  d o k o n a n y m ,  n ik t  w ięc  n ie  b ędz ie  
m ó g ł  z a rzu c ić ,  iż j e s t e m  ż ą d n y  w ła d z y .  
Sądzę  je d n a k ,  że o św ia d c z e n ie ,  ja k ie  z ło­
żę W y so k ie j  Izbie , zdoła  u s u n ą ć  w sze lk ie  
p a t r jo ty c z n e  t rw o g i ,  p r z e d e w s z y s tk ie m  
n iepokó j c z c ig o d n e g o  p a n a  T ricoche .

(d. c. n.)
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